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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEATR

ROMA
Al. 3-go Maja 11

Miła n iespodzianka dziś na ek ran ie  
P aryż  w iosna i miłość w sz ys tk o  w  filmie p. t.

Cafe Metropole
W  ro lach  gł. najpiękniejsze g w ia z d y  H ollyw o o d u  

L o re t ta  J u n g  T yro n e  P o w er

P op ołud niów ka: D R O G A  D O  RIO

P oczątek  o godz. 5 w  św ię ta  o 3 po pot. C e n y  zw yk łe

Znakomite piwö .

Braulińskiego
piją smakosze

»  *  m
AFORYZM, iż A n g lja  przegryw a 

w szystkie bitwy, z w y ją t- 
,pn> bitwy o sta tn ie j i decydu jącej 

narzuca się  obecnie bardzo siln ie  
Pamięci obserwatorów życ ia  polity* 
J-neKo A nglji. Którą bitwy p rzegry 
'a Anglja t e r a z ?  Tę p ierw szą, 

t7>’ tę o statn ią?
n ,5° Przecież t a  b itw a jest prze- 
J ^ na- Już  to samo, iż A n g lja  po­
le c ił a  Wiochom popularnego i po- 
Sz°chnie łubianego m in istra , jest 

Przegraną; jeszcze głębszą, poważ- 
*eJszą p rzegraną je s t  to, że pierw - 

n _ wycirfga rękę do państw  to ta l­
e n  7. propozycją po jednan ia, że 

so" • Kran°jÇ- sw o i*i n ajb liższą  
_ JUszniczkę, w  sy tu ac ję  n iestyc lia- 
i® trudną; d la  członka rządu an- 

g0 n*e może być w reszcie
li! ч5*Пу an * P o je m n y  fakt, iż po- 

zagran iczna stała  sie klinem .
bityj, 

stwo, 5

U l i? ®  f i l S r S H I  i i i  P © ls !s ą
Co iłu. MMzMskf pouledzlat м  zieidzle dzlołnczy strzelecłdch

ïran iczn a  stała  się  klinem , 
Ут między rząd a spoleczeń-

ze z powodu po lityk i prem je- 
;*P°W stał sui gen eris  rozłam, na-'*et ' v stronnictw ie konserwatyw-

"} 1 że między lewą a praw ą stro ­
de powstała przepaść nie 

zasypania. Cóz za w span iały ar- 
* ment wyborczy dał Cham berlain 
Kf,r^ce C!,łi'i opozycji a n g ie lsk ie j! 
j|'.r-v człowiek z fa jk ą , S tan ley  Bal- 
n„.‘V i e  byłby da tego uapewno do- 
n s<4l... Tak, t a  Uitwa je s t  prze-

d-j n2Hcy mówią na to, iż n ie bę- 
d?" '' .Przegrana b itw a, którą w yda­
la j  ŁW’a.tu za dwa la ta  — za dwa 
4(> i ' ‘ em będą gotowe gigantycz- 
„|. zarojenia an g ie lsk ie  i w tedy An- 
cho mogła podyktować Wło-
ra 111 • Niemcom, Jap o n ji, wszystkim  
w ‘Cm i każdemu z osobna, swoje 
 ̂ rUnki i sw oje żądan ia . Rzecz ty l- 

st w tem, iż w szystk ie te trzy  pan­
da a ?Глех te  dwa la ta  także nie bę- 
ujj ^rożnowały. R ozgryw a się  olbrzy 
cję 'Vyścig po obu stronach. Na s ta r ­
aj, »Państwa o si“ w yprzedziły An-.  i  ,  * * i  
slJę. Co będzie u m ety?...

(n ) .

^agasły znicz 
samodzielności
Przegrana karta w wiel-

(P grze o W i e tl e u
atrz art. wstępny na str. 3-ej).

Skazanie 
Ю uczestników

s*«*ajku rolnego
8zo>r̂ e<̂ ^ d e m  Okręgowym w Rze- 
^,je le na sesji wyjazdowej w  Dyno- 

oczyla się sprawa przeciwko 
ĉ Uczestnik°m krwawych starć pod 
S;„S ‘Strajku rolnego w  Lipniku w lerPniU Ub r
V ^ " - 8 W ^ ^ z ie  Okręgowym w 

szowie został ogłoszony wyrok w 
Щ S'!>raw‘e> mocą którego sąd ska- 
VnelT ZVStkich skarżo n ych  na kary 

Ẑ€n â  a to : Antoniego Kiszkę 
Czar a lata w i? zienia, W ładysława 
Smv neck iego na dw'a lata , Andrzeja 
lta ^ ń s k i e g o  na rok, Ja n a  Sion- 
So „a Łl,Zy ^ a > Antoniego Błoński? 
na a  Półtora roku, Ignacego Pi la tu 
^a , L ° ra ro^u> Józefa Radonia 
ka a roku, H enryka Twarda- 
ka , a m iesięcy i Andrzeja P ieniąż 
to sv P , ora r °ku w ięzienia. Ponad 
nych Sąd wszystkich oskarżo- 
i hnn Ла u trat? ргалу obywatelskich

honorowych na lat pięć. i

Do kół politycznych przedostały 
się z opóźnieniem .nieziwykle in tere­
su jące  inform acje o naradzie  spe­
c ja ln ie  w ybranych  i zaproszonych 
z różnych okolic k ra ju  działaczy 
Związku Strzeleckiego. Inform acje 
te w yw ołują wszędzie w ie lk ie  poru­
szenie. .

N arada odbyła s ię  w W arszaw ie 
dnia 13 lutego w lokalni Ozonu, 
p rzy ul. M atejk i. Zorganizował ją  i 
działaczy istrzeleckicji zaprosił do 
W arszaw y prezes Związku Strze lec­
kiego, mec. P ascha lsk i. Przybyło 
około 20 działaczy strzeleck ich . Na­

rad a  m iała ch arak te r po lityczny.
Przem ów ienia w ygło sili w icem ar­

szałek Sejm u płk. M iedziński, ,mec. 
P asch a lsk i i (mjr. G alinat. W ycho­
dzący w  W iln ie  orgam lew icy pro- 
rządow ej „K urjer Powszechny“ za­
m ieścił w nr. 48 sprawozdanie z od- 
byitej n arad y  i w ie lce rew e lacy jn e  
streszczen ie wygłoszonych przemó­
w ień.

Plik. M iedziński dał .tym .razem sipo 
kój „rudym  małpom“ i K ip lingo­
wi, a le  za to, jaik p isze pismo w ileń ­
skie, „uw ziął e ię  axa Słow ackiego“ i

zębnicy i  p aw iu  narodów. „K urjer 
Powszechny“ inform uje da le j :

Służebnicą już nie jesteśmy, wywo­
dził płk. Miedziński, wyrwol ł nas Ko­
mendant, oduczył służyć obcym. Ale 
pawiem wciąż jesteśmy. Puszymy się, że 
eami wszystko potrafimy. Przychodzą ta 
ki jeden z drugim parszywiec i powia­
da: my obcych wzorów nie chcemy. A 
sam nic nie potrafi zrobić.

A tymczasem musimy zjednoczyć, zor 
(Janhzować naród. Wymaga tego potrze­
ba wzmocnienia naszego potencjału o- 
brormego, wymaga nasza polityka zagra­
niczna. Minister musi bowiem wiedzieć, 
dokąd Polska chce iść, dokąd może on 
zaprowadzić. Zagranicą zaglądają mu <k>

zacytow ał ustęp o Polsce, jako  o słu 0ka; a on nie wie, dokąd to jego pań-

Wnioski b, premjera Kozłowskiego
na żebranin Koła parlam entarnego Ozonu

Sejm  przystępu je dziś do trzec ie ­
go czy tan ia  budżetu. Nie u le g a ,w ą ­
tp liw ości, że budżet państwra  na 
rok 1938 — 39 będzie dziś uchw a­
lony i że w' ten sposób Sejm  zakoń­
czy prace budżetowe w przep isa­
nym term in ie.

W czoraj załatw ił się  Sejm  z dru 
giem czytaniem  budżetu. Rozegrały 
t ię. p rzy te j okazji znam ienne w y­
padki na zebran iu Koła parlam en- 
larnego  Ozonu. Kolo zebrało się pod 
przewodnictwom prezesa sen. Dąb- 
kowskiego na posiedzenie p len ar­
ne, celem za jęc ia  stanow iska wo­
bec budżetu.

Przewodniczący grupy sejm owej 
poseł Tom aszkiewicz odczytał pro­
jek t d ek larac ji, ja k ą  zam ierzał zło­
żyć w  Sejm ie przy drugiem  czyta­
niu budżetu. D ek larac ja  głosiła, że

Koło p arlam en tarne Ozonu głosuje 
za budżetem dL-, państw a. P race 
niektórych M in isterstw  n ie  wÿwohi 
j ą  w  Kole żadnych zastrzeżeń . Po­
dzielone są  natom isat opin je co do 
działalności pewnych M in isterstw . 
Mimo to Koło parlam en tarne Ozo­
nu głosować będzie za budżetem, 
gdyż budżet daje  państw u.

W d ysk u sji zabrał b. p rem jer se­
nator Leon Kozłowski, k tó ry  prze­
m aw iał za zajęciem  stanow iska bar 
dziej krytycznego wobec rządu  i 
zgłosił w  te j m ierze wniosek, za­
w ie ra ją c y  pewne zastrzeżen ia co 
do po lityk i gab inetu . Poseł m jr. W a 
gner sprzeciw ił s ię  temu wniosko­
w i, ośw iadczając, lże Koło powinno 
głosować za  budżetem bez w szel­
kich zastrzeżeń.

Za wnioskiem  b. p rem jera  Ko­

złowskiego padło 21 głosów, prze­
ciw  41 g losy, w niosek upadł. Głoso­
wano jaw n ie - przez podniesien ie 
rąk .

Podniecony tym  w yn ik iem  głoso­
w an ia  b. p rem jer Kozłowski zgłosi! 
nowy, da le j id ący  wniosek. Za tym 
wnioskiem  oświadczyło s ię  w  gło­
sow aniu jaw nem  przez podniesien ie 
rąk  12 posłów. W niosek upadł, a le  
?amo jego zgłoszenie i głosowanie 
na plenum  Koła wywołało sensac ję  
w kołach sejm owych i politycznych.

O statecznie p rzy jęto  zasadę gło­
sow an ia za u staw ą skarbow ą i p re­
lim inarzem  budżetowym. W  w yn i­
ku n arad  poseł Tom aszkiewicz slcre 
ś lił  s ię  z l is t y  mówców i n ie  prze­
m aw iał p rzy drugiem  czytan iu  bu­
dżetu.' m.

Najpierw potem pożyczka
C M s f  & Й Ё &  € & & ш й & г ж € м  W f f & c l f a & m

„F in an c ia l T im es“ podaje n astę­
pu jące inform acje w sp raw ie ewen­
tua lnych  kredytów  ang ie lsk ich  d la 
Wioch.

A bsurdalne pogłoski w  sp raw ie  
kredytów  zostały zużytkowane jako 
broń w kryzysie  m inißteirjalnym . W 
istocie .sprawa przedstawda się w 
ten sposób, że C ity obserw uje z 
w ie lką  n ieufnością pozycję finanso ­

wą Włoch. Zarówmo bankierzy, ja k  
i kupcy an g ie lscy  chcie liby wznowić 
z W łochami daw.ne 'zażyłe stosunki 
gospodarcze, a le  n ie  m a ją  zam iaru  
uczyn ien ia tego, zanim  n ie  zostan ie 
w y jaśn io n a  sy tu ac ja  po lityczna i za 
nim nie zostan ie udowodniona zdol­
ność Włoch do w yw iązan ia  s ię  z zo­
bowiązań finansow ych.

Pogłoski o k redytach  zostały oży­

wione przez .dym isję m in. Edena, 
k tóra zb iegła s ię  z rozpoczęciem roz 
толу de legacy j an g ie lsk ie j i wło­
sk ie j na tem at w znow ienia układu 
clearingoweigo z 1936 r .  Chodzi tu  
tylko o przypadkową zbieżność dat.

Na .zakończenie pismo w ysuw a ’te 
zę, że udzielen ie pożyczki Włochom 
m usi być poprzedzone przez układ 
po lityczny.

6two chce maszerować. Wymaga wresz­
cie lego wicepremier w  imię potrzeb go­
spodarczych państwa.

Parszywców nie trzeba słuchać. Jeś li 
są wzory obce, to hrać. Mamy taki 
wzór wypróbowany. Jest nim faszyzm 
włoski, który z narodu, będącego kary­
katurą, plośmiewiskiem całego świata, 
zrobił potęgę poKtyczną, gospodarazą i 
kulturalną. Dziś Paryż, jako centrum 
świata, traci ooraiz bardziej na rzecz 
Rzymu. I doszło do tego, że ta tak je ­
szcze niedawno karykatura narodu, 
szyblciemi krokami odbudowuje trady­
cje imperjum rzymskiego.

Oczywiście faszyzm, aby być pożyte­
cznym dllia nas, musi być przetłumaczo­
ny na język polski.

Wojna. Żydom została wypowiedzia­
na — mówił p. Miedziński — i  trwać bę-" 
dzie długo, nic łudźmy się, może tat k il­
kadziesiąt. Każdy rozumie, że w  tej sy­
tuacji na terenie innych mniejszości mu­
si panować pokój.

„K urjer Powszechny“ dodaje, że 
płk. M iedziński potępił iprzy te j o- 
k az ji „n iedwuznacznie, choć bezi­
m ienn ie“ po-litykę sek retarja itu  lwcw, 
skiego. W rażen ie, ja k ie  przemówie­
nie to wywołało na obecnych, ta k  o- 
p isu je  pismo w ileń sk ie :

Przemówienie p. Miedzińskiego uderzy 
ło w  słuchaczy jak grom i  wywołało na­
wet zażenowanie u następnego mówcy 
prezesa ZwdązJcu Strzeleckiego, mec. Pa- 
schaîskiego.

Mec P asch a lsk i próbował oprzeć 
s ię  n a  k o n sty tu c ji:

Jedna mówią, że konstytucja jest' demo 
kratyczna, inna, że dopuszcza faszyzm. 
To wszystko .jest — zdaniem mówcy — 
itóeśoilsłe. Panu mecenasowi najlepiej 
podoba się określenie własne, oryginał 
ne, a mianowicie, że ostatnia konstytu­
cja jest1 z ducha swego , A emo« r atyc zno - 
bohaterska".

Näkoniec m jr . G alinat w ygłosił 
re fe ra t o sp raw ach  o rgan izacy j­
nych  Ozonu.

Niepodobna je s t  w  teg ch w ili 
stw ierdz ić , i le  w  tem w ręcz sensa- 
cyjnem  spraw ozdaniu je s t  istotnej 
praw dy, a  ile  fan taz ji. Koła poin­
formowane zap ew n ia ją , że re la c ja  
p ism a w ileńsk iego  je s t  śc isła  i że 
zaw iera  ona w ięce j praw dy, an iż e li 
fan taz ji.

w-y.

G e s t  p o d  a d r e s e ] l i l i i iocai*stw
Zmiana japońskiego głównodowodzącego w Chinach

TOK JO. Cesarska kw atera głów­
na kom unikuje:

G ł ó w i f o dou 'o dzą с i/ w Szanghaju  
gen. M atsui, kenerul książę A saku 
i dowódca sił zbrojnych w Hangcznu 
gen. Y а na да wa zostali odwołani zc 
swych■ stanowisk. Głównodowodzą­
cym został m ianowany gen. Szini- 
roku Hata.

Cudzoziemscy obserwatorzy przy­
p isu ją  w ielk ie znaczenie odwołaniu 
generała M atsui, uważanego jeszcze

do niedawna za bohatera narodowe­
go. Przypuszczają, że Tokjo uczyni­
ło ten gest przez ujzgląd na obce т о  
carstw a i  że po odjeździe M atsu i da 
się odczuć odprężenie w Szanghaju , 
gdyż gen. M atsui występował sta le 
zaczepnie w stosunku do interesów 
obcych.

Generał M atsui ulegał podobno 
wpływom żywiołów krańcowych i 
miał nawet oświadczyć, że n igdy nie 
otrzym ywał rozkazów od rządu. Ta­

kie postępowanie miało nie tylko wy 
wołać niezadowolenie Tokjo, lecz i 
doprowadzić do poważnych nieporo­
zumień pomiędzy generałem M atsui 
a  bardziej um iarkowanym  dowódcą 
m arynark i japońskie j. Gen. M atsui 
zarzuca się podobno i to, że n ie po­
tra fił zapobiec wrypadkom braku dy­
scypliny w a rm ji japońskie j, co do­
prowadziło m. in. do splondrowania 
Nankinu i Hankou.

WyroK śmierci
w e  L w o w ie

W czoraj zapadł w yrok w  toczą­
cym się  przed sądem lwowskim pro 
cesie E ljasza H akali i  tow. z Luba­
czowa, oskarżonych o zabójstwo W a­
sy la ’ Lecha i jego macochy Ewy Le­
ch owej.

Sędziowie przysięg li potw ierdzili 
odnośnie oskarżonego H akali p ytan ia  
co do zabójstwa i sąd wym ierzył mu 
karę dożywotniego w ięzien ia za za­
bójstwo W asyla Lecha, а  яа 
zabójstwo Lechowej karę śm ierci, 
fe ru jąc  łączny w yrok karę śm ierci i 
u tratę  prawr obywatelskich i honoro 
wych na zawsze.

Drugi oskarżony Paluch za podże­
gan ie H akali do zbrodni skazany zo 
stał na karę dożywotniego w ięz ien ia  
i u tratę  praw  na zawsze. Anna Lech 
została skazana na 12 la t w ięzienia, 
zaś F eska Krasnopolska została u- 
niew innioaa,



Zatroszczmy sie o tych, którzy płac,
Poseî HcłyńsKi o budżecie Skarbu — Gospodarka b. m m i s t r s  

Zawadzkiego Żydzi głosują przeciw budżetowi
-ał w czoraj nad bu- W szelka zm iana doraźna może s tę -  poli, natom iast na t>okrvci« t.. zw . n™ *™ «-.»« „ i.Sejm  obradował wczoraj' nad bu 

dżetem M in isterstw a Skarbu. Refe­
r a t  budżetowy złożył pos. Ja n  Ho- 
łyński :

K sięga p re lim inarza budżetowego 
n ie je s t  tylko zestaw ien iem  w szyst 
kich dochodów i w ydatków pań­
stw a, zaw iera ona j'eszcze inny, bar 
dzo isto tny moment: w yraża  podej­
śc ie  rządu do potrzeb państw a, mia 
now icie kolejność, w ja k ie j rząd 
chce w  następnym  roku zaspokajać 
te potrzeby. Po stron ie wydatków 
możemy wyrobić sobie pojęcie, ja k  
rząd u sta la  h ie rarch ję  potrzeb, a 
po stron ie dochodów, jak ie  grupy 
zawodowe i w arstw y społeczne m a­
j ą  dać te czy inne dochody do bu­
dżetu państw a.

W  teo rji rzecz je s t  w ięc prosta. 
Wi praktyce jednak  kolejność zaspo 
k a jan ia  potrzeb ukazu je się  tylko w 
te j części budżetu, która nie je s t 
opancerzona.

Je ż e li jednak uw zględn iam y ko­
le jne p relim inarze, to już  p rze ja­
w ia się  pewna tendencja rządu tak ­
że w te j części wydatków, które są 
oparte na w yraźnych  tytułach p ra­
wnych. W idać m ianow icie, czy rząd 
s ta ra  się  zw alczać przerosty, jak ie  
zn a jd u ją  się  w te j części opance­
rzonej, czy tendencją rządu je s t  u- 
suw an ie tych przerostów, które są 
w ykonyw ane kosztem n iezaspokaja 
n ia  innych, może p iln ie jszych , po­
trzeb państw a. T u ta j ro lą rządu 
je s t  patrzen ie w  przyszłość i dosto­
sow yw anie przedłożeń ustawowych 
i wszelkich innych w ydatków  opan 
ierzonych do sw oje j l in ji p rogra­
mowej. Rolą m in istra  Skarbu je s t  
harm onizowanie wydatków poszczę 
gólnych części budżetu. Tu m in i­
s te r Skarbu ma w ięc w ie lką  odpo­
w iedzialność wobec przyszłości go­
spodarki państwow ej. P raca  w te j 
dziedzinie daje  w yn ik i na długiej 
f a li  i je s t  pewną p racą  twórczą.

TAMA NA DRODZE ROZROSTU 
BIUROKRACJI

Rząd ju ż  w roku ubiegłym wszedł 
na tę drogę na pewnym odcinku, a 
m ianow icie wprowadził do* ustaw y 
•“Karbowej a r t . 7, dotyczący zagad­
n ien ia  ilości urzędników. W ten 
sposób rząd sta ra ł się położyć tamę 
dalszem u rozrostowi b iu rokrac ji.

Udało się  to tylko częściowo d la­
tego, że w roku bieżącym  ten sam 
art. 7 p rzew idu je dalszy przyrost 
urzędników, m n iejszy może, niż w 
la tach  ubiegłych, a le  go przew idu­
je . P rzyrost ten składa się  z dwóch 
części: jedną je s t  fak tyczny przy­
rost, t. j. p rzy jęc ie  nowych urzęd­
n ików ; w d rug ie j części zna jdu ją  
się  ci urzędnicy, k tórzy mimo 
brzm ienia a rt. 7 w roku bieżącym  
pozostawali jeszcze poza tym  w yka 
zem, dołączonym do a r t . 7. Rodzi 
się  tu pytan ie, czy ci urzędnicy by­
li już  za jęc i na początku tego roku 
budżetowego, czy niema w te j licz­
bie także takich , którzy zosta li św ie 
to  p rzyjęci, wbrew  a r t. 7, w  trak ­
cie w ykonyw ania budżetu na p a ra ­
g ra fy  rzeczowe. Na to pytan ie nie 
mogę dać odpowiedzi, przypusz­
czam, że gros tych urzędników 
znajdowało się  już  na swych sta ­
nowiskach i z te j, czy innej przy­
czyny, n ie zostało wprowadzonych 
do wykazu, dołączonego do a rt. 7.

Spraw a urzędnicza była szeroko 
om awiana na kom isji budżetowej. 
Obszernie o tem mówi drukowane 
sprawozdanie. Przypominam, że 
je s t to jedna z najw iększych  pozy- 
cy j budżetowych opancerzonych. 
Chociaż je s t  to pozycja tak  duża w 
g lobalnej sum ie, to jednak daje ona 
możność tylko bardzo szczupłego, 
n ieraz mizernego w yn agrad zan ia  
urzędników państwowych, a zatem

W szelka zm iana doraźna może stę 
pić tylko n iektóre kan ty  tych  n ie­
domagali, a le  zagad n ien ia  n ie roz­
w iąże.

FUNDUSZOMANJA
Jeż e li chodzi o inną dziedzinę wy 

datków, to obserwujem y coraz w y­
raźn ie j, i to n ietylko  u nas, tenden­
cję, którąbym  nazw ał funduszoma- 
n ją .

Tworzy się  c iąg le  nowe fundusze 
d la zaspokojenia tych  czy innych 
potrzeb państw a. Fundusze te w y­
łam ują s ię  z jedności budżetowej i 
znacznie u tru d n ia ją  gospodarkę mi 
n is tra  Skarbu , jako  stróża budżetu 
całości. I w te j dziedzinie w roku 
ubiegłym  zaznaczył się  pew ien ,po­
stęp, w idzim y bowiem tendencję 
w łączan ia funduszów do generalne 
go budżetu. A le, jeże li n iektóre fun 
dusze zostały włączone, to jednak  
pozostało w łaściw ie ich życie samo 
dzielne, n ie przeszły one do typu 
norm alnych w ydatków  i dochodów 
budżetu. T yle tylko, że m ają u tru ­
dnione p rzekraczan ie ram  prelim i- 
narza.

Trzeba bowiem w iedzieć, że w y­
datki, które Sejm  uchw ala nie są 
abso lutn ie w iążące, gdyż a r t . ß ust. 
skarb , pozw ala funduszom n a  prze­
kroczenie sum y wydatków , byle 
w płata do skarbu , w zględnie dopła­
ta  ze skarbu n ie  została zm ieniona. 
Tak np. fundusz drogowy zac iągnął 
ty le  zobowiązań, że cały jego  do­
chód Idzie ty lko  na obsługę zadłu­
żen ia. A w ięc zrobiono dopiero 
p ierw szy krok i na tym  odcinku 
stoim y jeszcze w  pół drogi.

Podobnie część 18 budżetu n ie ko 
m asu je całości obsługi długów i 
zobowiązań państw a. W ydatk i z te ­
go tytułu  są  rozrzucone po w szyst­
kich częściach budżetu, k ry ją c  się  
czasam i w pozycjach pozornie w y­
g ląd a jących  n a  w ydatk i twórcze.
I tak  np. w  dziale  w ydatków  na me 
ijo rac je , z kwoty przeznaczonej na 
ten cel, powajżna część idzie na ob­
sługę daw nych zobowiązań. Suma 
tych pozycyj w ynosi według moich 
obliczeń w  przyszłorocznym budże­
cie 158.000.000 zł., co je s t  bardzo 
w ie lką  kwotą w  porównaniu do su­
my przeznaczonej na obsługę dłu 
gu części 18 budżetu. Uważam, iż 
przy układaniu budżetu na r. 1939- 
1940 należy w każdym  resorcie w y­
dzielić obsługę długów w sp ec ja ln y  
dział, tak, abyśm y m ieli w yraźn ie j­
szy obraz, jak ie  w ydatk i m a ją  cha­
rak te r  twórczy, ja k ie  zaś są tylko 
pokryciem dawnych zobowiązań.

TROSKA O TYCH, KTÓRZY 
PŁACĄ

Zkolei mówca poddaje an a liz ie  
stionę dochodową budżetu, wskazu 
ją c , iż budżet ad m in istracy jn y  po­
k ryw an y je s t  z dochodów adm ini- 

I stracy jn ych  oraz z danin i mono­

poli, natom iast na pokrycie t. zw. 
p lanu inw estycyjnego  służą opera­
c je  kredytow e. Mówca poddaje k ry ­
tyce obecny system  podatkowy, 
stw ierd za jąc , iż p rzyczyn ia on się 
do podn iesien ia w ydatków  przez 
przeciągan ie p racą  urzędników 
skarbowych. Is tn ie je  zatem  koniecz 
ność reform y tego system u, której 
re a liz ac ję  trzeba przysp ieszyć 
w szelk iem i silam i. Krok na te j dro­
dze stanow i zapow iedziana mała 
reform a podatkowa, przyczem 
szczególną w artość posiadać bę­
dzie zryczałtow anie podatku docho­
dowego d la m ałych płatników .

Pokryw an ie budżetu drogą kredy 
tow ą je s t  tylko przerzucaniem  c ię ­
żarów w ydatkow ych na la ta  n astę­
pne, a  zatem powoduje autom atycz­
ny wzrost tych  w ydatków  w przy­
szłych budżetach. J e ś l i  zatem chce­
my un iknąć niebezpiecznych zała­
mań w la tach  przyszłych, równo­
cześnie z pokryw aniem  budżetu o- 
perac jam i kredylow enti, musi pań­
stwo dać bodziec do rozwoju w szy­
stk ich  w arsztatów  pracy , aby do­
chody przyszłe, bez potrzeby ucie­
kan ia  się  do podwyższonych staw ek 
podatkowych, mogły wzrosnąć co- 
na jm n ie j w tym  samym stopniu, ja k  
św iadczen ia ftą obsługę długów. 
D latego po lityka in w estycy jn a  mu­
si być w sposób śc is ły  zw iązana nie 
tylko z efektam i krótkofalowem i, 
lecz i z trwałem  podnoszeniem do­
chodu społecznego przy równoczes- 
nem rozszerzeniu kręgu płatników . 
Nie możemy jednak  budować przy­
szłości naszego budżetu na tego 
rodzaju  okolicznościach w y jątko ­
wych, ja k  dew alu ac ja  i konw ersja 
długów zagran icznych .

N iedom agania, o których mówi­
łem, nie są w yłącznością Po lski. 
Z jaw ia ją  s ię  one wszędzie tam, 
gdzie stosunek budżetu do możliwo 
śc i płatn iczych społeczeństwa je s t  
bardzo nap ięty . W ystępu ją one nie 
zależn ie od ustro ju  politycznego, a  
naw et społecznego, św iad czy  o tem 
m iędzy innem i przykład R osji So­
w ieck ie j.

Komisarz finansów  ZSRR. na 
zjeździe zw iązku zawodowego p ra­
co wników bankowych i finanso ­
wych w iększą część sw ej mowy po­
św ięci! w alce „z w rogam i ludu“, 
których miało być bardzo w ielu  w 
ko m isarjae ie  finansów , ośw iadcza­
ją c  w edług p ism a „F inansow aja 
Gazeta“ m. in .:

przekraczali plany, nie przestrzegali żad­
nej dyscypliny iinansowej i t. d. Pod po­
zorem walki o wypełnienie planu ścią­
gnięcia podatków, w dyrektywach swo­
ich nakazywali ściągać podatki za każ 
dą cenę."

W  końcu kom isarz podkreśla, że 
urzędnicy skarżą  się  na  godziny 
nadliczbowe.

W idzim y w ięc w yraźn ie, że naw et 
w tak  różnych system ach po litycz­
nych i społecznych — ja k  bowiem 
ju ż  k iedyś mówiłem, w  R osji około 
40 proc. budżetu op iera s ię  na po­
datku od chleba — w ystęp u ją  iden­
tyczne bolączki, gdyż nap ięcie  bu­
dżetowe je s t  za  w ie lk ie  do możliwo­
ści płatn iczych ludności. Raz w ięc 
jeszcze powtarzam , iż przyszłość 
w ym aga od nas rozwoju dochodu 
społecznego oraz rozszerzenia w a r­
stw y płacących podatki. P lan  inwe 
s t/ ty jn y  m usi te elem enty uw zglę­
dniać.

KRÓTKIE PYTANIA
Po wygłoszeniu re fe ra tu  przez 

posła Hołyńskiego, w icem arszałek 
zarządza zadaw an ie krótkich py­
tań  :

P. H erm anowicz: Pan prezes 
N. I. K- P. za licza do przedsię­
b iorstw  o kap ita le  m ieszanym  ban­
ki i przedsięb iorstw a, których ka­
p itał zakładowy stanow i w yłączną 
własność Skarbu państw a. Zapytu­
ję  p. re feren ta , czy podziela on opi 
n ję  prezesa NIKP., że : B. G. K., 
P.K.O., Zjednoczony Bank Ziem ian! 
Lubelska W ytw órn ia Samolotów. 
Żegluga Polska, f irm a „Azot“, „Pol 
Ion“, Państwowe Zakłady Naftowe 
— Gdańsk, Spółka N aftow a „Pol-
min w  Poznaniu i kolej S ie r s z a __
Trzeb in ia —  Skaw ce, których kap i­
ta ły  zakładowe w 100 proc. należą 
do Skarbu państw a, należy  trakto ­
w ać jako  przedsięb iorstw a o m ie-1

SKASOWAĆ 
PODATEK OD CUKRU!

Pos. D ratw a k ry tyku je  wadliwo 
system u podatkowego i postępo« 
nie urzędników skarbowych.

Mówca przechodzi dalej do S5» 
w y podatku od cukru . Wpływ te1 
podatku, przynoszący skarbowi 1 
m iljony zł. je s t  zbyt wysoki, jak  1 
nasze stosunki. Spożycie cukru л1 
si być inaczej traktow ane, niż sp 
życie wódki czy tytoniu. Wzro 
spożycia cukru wpłynie dodatn 
na stan  zdrowotny, gospodarczy 
naw et finansow y. Dlatego z rok 
na rok powinna być stopniowo iis< 
w ana anom alja , któ rą je s t wy?ol 
podatek od cukru.

1 OSKARŻENIE 
B. MIN. ZAWADZKIEGO 

P. H erm anowicz: P. Dębicki 
marcu 1937 r. zaopinjował, że fisj1 
lizrn b. m in istra  Skarbu Zawadzki« 
go n ie  miał sobie równego w hist< 
r j i  skarbowości po lskiej, a  je£ 
nieoszczędna i niezapoW egliwa Se 
spodarka była taka , że należałob 
go pociągnąć do odpowiedzialno.^ 
konstytucy jne j. P. Dębicki nie s№ 
rzysta ł z przysługu jącego  mu prs 
w a, by, ja k  mówił, n ie  stwarzać s« 
s a c ji w momencie, w  którym  naró 
się  jednoczył, by w spólną wolą i w 
siłkiem  podciągnąć Polskę wzwyi

Prawe 
niep 
prze

Anglji, ki
sJ4  Eden; 
Cranborn 

że s 
|j’ch niev 
których d 
°a Przeb} 
pentować 
' Perspekl 
Przed nai 

Nikt zda

b~”ï  W?e M °  Ufz<?du okazali sdę 
kontrrewolucjonistami i organizowali sa­
botaż według wskazówek międzynarodo­
wego faszyanu. Umyślnie utrndniaK sy- 
stem podatku obrotowego, podnosili 
stawki podatkowe, by wywrócić cały *0- 
w ieąu  system podatkowy. Żaden uczci­
wy inspektor podatkowy nie mógł się 
zorientować w morzu okólników, in- 
staikcy,, wykładni i t. d. Ponadto trwo. 
nm pieniądze państwowe, tworząc od ra 
na do wieczora najróżniejsze fundusze,

* ---- u i l ł ł  w  .
szanym  kap ita le  zakładow ym ?

BUCHALTERIA W  KAMIZELCE
W  d ysk u sji p ierw szy zab iera 

głos pos. M arch lew ski, dom agając 
s ię  unarodow ien ia handlu.

W Polsce is tn ie je  szalona dyspro 
porcja  m iędzy zachodem a  wscho­
dem k ra ju , m iędzy poziomem han­
dlu chrześcijańsk iego  i żydow skie­
go, co powoduje n ierów ne w arun k i 
konkurencyjne, uderza jące  w  w yż­
sze form y o rgan izacy jne . Za kupca 
żydowskiego z przysłow iową księgo 
w ością w kam izelce płaci kupiec 
ch rześc ijań sk i

PODATKI SAMORZĄDOWE 
P. Sow iński wywodzi, że fa ta ln ie  

odbija się  na fin an sach  samorządo 
wych p rze jęc ie  czynności egzekucyj 
nych przez Skarb  państw a i żąda 
p rzyw rócen ia tych  upraw nień  d la 
samorządów. J e s t  publiczną ta jem ­
n icą, że w  działalności egzekucyj­
nej urzędów skarbowych uprzyw ile  
jo w an y je s t  Skarb  państw a na n ie ­
korzyść sam orządu.

M t  radości— ш оШ в l i  sftupiento”
Ł . S S ' 1 “ИЮПГЛ и AetlrîiWIEDEŃ. W  zw iązku z zapowie- 

dzianem jeszcze w czoraj ogłosze­
niem zakazu odbyw ania dem onstra- 
cy j u licznych  i zgromadzeń pu­
blicznych na okres 4-ch tygodni, 
m in ister Spraw  W ewnętrznych i 
szef bezpieczeństwa dr." Seyss-In- 
quart w ygłosił przez rad jo  przemó­
w ienie, w którem m. in. ośw iadczył:

„Po upływ ie trzech dni, pośw ię­
conych radości, nawołuję teraz o 
w ew nętrzne skupien ie się  i pozo­
staw an ie  w stan ie  gotowości. To 
je s t  m yśl przewodnia zarządzenia, 
na zasadzie którego zabroniłem od­
byw an ia zgromadzeń.

A u str jack i narodowy so c ja lis ta  
n ie  powinien również posługiw ać

się  do dem onstracyj emblematem 
Rzeszy i nadużyw ać go. Narodowo- 
soc ja listyczn e pozdrowienie zaś po­
winno służyć jedyn ie  jako  w yraa  
w łasnych przekonań, a  n ie jak o  śro­
dek do zm uszania inaczej m yślą­
cych do stosow ania tego pozdro­
w ien ia“.

WIEDEŃ. Na U n iw ersytecie  w ie­
deńskim  dem onstrowali dziś stu ­
denci zorganizow ani we Froncie 
Patrjo tycznym . W znosili oni okrzy- 

i tu ’ tvilrn “ z,aiem ki na cze^ć Schuschnigga.
popraw ić \ t  s i?  Próby kontrdem onstracji studen łu jjjd w ic  na stałe byt urzp. п i/,»/ i „ — ,1,__

Л rfemonstrac/n triwages...
iwersvtpp.îp w  IP- c ł n b r  ___ _____  . - *s ta ły  udarem nione przez po licję.

Na w szystkich  szkołach wyższych 
w W iedniu wprowadzono przym us 
leg itym ow an ia się.

Późnym wieczorem odbyła s ię  ko­
ło Opery m an ife stac ja  narodowych

k ilku set wyrostków, z  okrzykam i 
„Ein Volk, ein Reich“ i „H eil 
H itle r“ p rzedefilow ali oni u licam i, 
otoczeni kordonem p o lic ji. K ilku ź 
n ich  bardzie j agresyw nych  zostało 
aresztow anych.

Jestem  przekonany, że przez ti 
kie postaw ien ie sp raw y nie podci? 
gn ie  s ię  Po lski w yżej, lecz śc iągn i 
wdół. Nie rozumiem konsolidacji v  
złem. K onsolidacji n ie zaszkodzi tę 
p ien ie zła. P. Dębicki podkreślił. i\ 
nie je s t  odosobniony w  sw ojej kra’ 
cowo ujem nej op in ji o b. ministrze 
Zawadzkim , a  doszedł do niej n*
podstaw ie uw ag o zam knięciach r<*
chunkowych N. I. K.

Czy p. m in ister Skarbu  zechciałby 
ze w zględu n a  in te res publiczny 
zaopin jow ać o gospodarce sweg® 
poprzednika? Czy faktyczn ie ta  g°' 
spodarka była taka . że p. minister 
Zawadzki pow inienby być skierowa 
n y  przed T rybunał S tan u ?

P. prezes N. I. K. n ie zaprzeczył 
tw ierdzen iu  p. Dębickiego, że ana- 
liza  uw ag N. I. K. daje  podstawę d® 
pow zięcia tak  u jem nej opinji. Ze 
sw ej strony stw ierdzam , że N. I' k - 
zgłosiła w niosek o udzielenie b. mi* 
n istrow i Zawadzkiemu absolut*)' 
r jum .

ŻYDZI GŁOSUJĄ PRZECIW 
BUDŻETOWI

Posłowie żydow scy Mincberg * 
Som m erstein w  dłuższych wywo­
dach w ykazyw ali dolegliwości ku­
p iectw a żydowskiego i nierówny 
sposób trak to w an ia  Żydów w pań­
stwie.

Pos. M incberg : A kc ja  an tyżydo* 
ska nie je s t  celem sam ym  w  sobie> 
a  tylko środkiem  d la pewnych grup 
do jśc ia  do władzy. M ówiąc przy in­
nej okazji o im porcie truc izny agi* 
ta c ji  an tyżydow sk ie j, zahaczyłem o 
po litykę jednego z państw , z a  co by 
łem przywołany przez p. m arsza łk a  
do porządku. Gdybym s ię  nie bał к o 
l iz ji  z p. m arszałkiem , mógłbym mó 
w ić w yraźn ie , tak  jed n ak  muszę süç 
ograniczyć...

W icem arsz. M iedzińsk i: Proszę 
p. posła o nierobienie żartów. Micch 
pan n ie mówi, że n ie  będzie pan vnó 
w ił o tem, co pan chce poruszyć w 
innej form ie.

W obec tego, że mówca pow raca 
do tego tem atu w icem arsz. Miedziń 
ski ośw iadcza: Proszę przerw ać tę 
część przem ówienia. Proszę nie w ra 
cać do tego tem atu w  żadnej f ° r'  
mie.

Pos. Som m erstein im ieniem  ży­
dowskiego Koła parlam entarnego 
składa ośw iadczenie, zaw iera jące  
protest p rzeciw  sy tu ac ji Żydów w 
Polsce i zapowiedź, że Żydzi głoso­
w ać będ* przeciw  kiuteeiowL
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Prawdziw y zam ach Rzeszy na 
niepodległość A u s tr ji oraz 
przesilen ie m in is te r ja ln e  w  

AnSlji, które s ię  zakończyło dymi- 
Edena i jego  zastępcy lorda 

Cranborne'a, zd a ją  s ię  św iadczyć o 
em, że stanęliśm y na jednym  z

tych niew ielu zakrętów  h is to r ji, z
tórych dobrze je s t  spojrzeć w stecz 

na Przebytą drogę, aby ła tw ie j zo- 
rJentować się w nowych w idokach
1 Perspektywach, roztacza jących  się 
Przed nami.

Nikt zdaje s ię  n ie w ątp i o tem, że 
nschluss się  zb liża szybkiem i kro 
ami i chociaż n ie jedną jeszcze 

Przeszkodę będzie m usiał zw alczać, 
to Jednak te róż
kw

różne rozw iązan ia
l’estji au s tr ja ck ie j, które m iały 

f° Udaremnić, coraz bardz ie j zda- 
■ <; się przypominać ową fa lę , która 
^ e p ly n ę ła , aby ju ż  n ie  powrócić 
Więcej.

Rzućmy w ięc  na  n ią  jeszcze po 
faz °3tatn i tęsknym  wzrokiem. Tem 
ardziej, że n iesie  ona z sobą w ie- 

głębokich p raw d i nauk, które do 
llZe byłoby w pam ięci na dłużej
trzym ać .
Jedną z n ich w yraz ił w ie lk i nie- 
lpcki poeta, mówiąc : co odbie- 

zesz chw ili, tego ci żadna w iecz­
n e  n igdy n ie powróci, a d ruga za 

Vai'ta została w tom francusk iem  
^Wiedzeniu, które politykę określa
a.K° sztukę wyboru m iędzy w ielk ie-
11 niedogodnościami.

Je trudno będzie stw ierdz ić, że 
^anstwa n a jb ard z ie j zain teresow a- 

w Przeszkodzeniu A nschlussow i 
Pierwszej p raw dzie zapom niały, 

s - 1-U£iej w bardzo ja sk ra w y  spo- 
'°  się sprzen iew ierzyły. 
jp e^no kw estji a u s tr ja c k ie j tkw i- 

'v fakcie, że A u str ja  n ie m iała 
iaVCrja,nych P°dstaw  istn ien ia ,

o Państwo sam odzielne. Kultu- 
Za 1 Cywilizac ją  jak  n a jśc iś le j zw ią 

. a . z basenem śródziemnomor- 
st 1 1 całem swojem jeste -

егц przeciw staw iona sprusaczo- 
Porf1 ^*emcom' P°d w zględem  gos- 
)jj arcz.vm była resztów ką z fo lw ar 
tyfTi .roz^uc^°wanym na potrzeby 
g2e ^iego la tifu n d ju m  i d latego e- 

ystować nie mogła bez gospodar­
k o  uzupełnienia.

Wa'U'an'° Wl?c Państw zaintereso- 
Sov,>Ĉ  W P^eszkodzeniu Anschlus 
tr podwójne: należało pod-
st; , I" fć  t le ją c y  s ię  w ciąż  znicz au- 
jąc adC, f g.° separatyzm u, stw arza­
l i  ań ideologiczne'podstawy, o- 
sPodUeba -^ustr j i  to go-
r̂zeb'rCZe llzuPełn ienie, którego po

Tn
gDp) podwójne zadan ie mogło być 
a mĵ lone tylko na jeden  sposób, 
d o m ó w ic ie  przez częściową odbu 
Ha ? ”10narc h ji austro -’w ęg iersk ie j 
W ,  taw ach  federacy jn ych  pod

Do”1 Habsburgów*
8i}a °. rozw iązan ia p arły  całą
Prusk^Vi0ły a u s tr Jackie. świadome 
cia2 lcb niebezpieczeństw , a le  w 
Sze U Ĉ Ugle^° czasu na najw ięk- 
s^.0 2eszkody napotykało ono ze 
eze.śrr ^W° cb Państw , które jedno- 
Wj 16 były przeciw ne Anschlusso 
słn, ^ ^ n o w ic ie  ze strony Czecho- 

* a c ji i Włoch.
i p-, ^ ra^ze obawiano się, że trzy  
Jta m*'jpnowa m niejszość niem iec 
Wie i ę . z*e w ted y  graw itow ać ku 
ro z - > ° - i .  a  w  Rzymie n ie chciano 
dia ^ ć  z możliwości, które się 
na och o tw ierały w rozbiłem 
Ekłó, a e organizm y państwowe i 

w Con^  naddunajsk iem  zagłębiu 
ïYjy'l r a dze najw idoczn iej n ie po- 

. n° , o tem, że graw itow an ie 
Ь ^ 2<>*С* n *em*eckiej ku W iednio 

słov\̂  bytu państw a czecho-
żenie ••Cg0 mniej  groźne, n iż cią- 
czesn JCJ Berlinow i przy jedno­
lite Г  °^r4żeniu przez jedno- 
sie îGrncy, a  w  Rzymie łudzono 
rozb-^" ^dotzniej, że stan  obecnego

być u trzym any i że Włochy będą 
mogły jednocześnie ryw alizow ać z 
W ielką B ry tan ją  nad równikiem  i 
z N iemcami nad Dunajem .

N ajw iększy naw et tupet obecne­
go w ładcy Włoch n ie zdoła ukryć 
przed oczami św ia ta  fak tu  is tn ien ia  
tych  rzym skich złudzeń i ich roz­
w ian ia  się, albowiem  w ysłan ie  k i l­
ku dyw izy j nad B renner w  1934 r. 
i p ak ty  rzym skie z A u str ją  i W ęgra 
mi są fak tam i nazbyt wymownie 
ilu stru jącem i a sp ira c je  włoskie, a- 
żeby dz isie jsze ich przekreślen ie 
przez nadchodzący A nsch luss mogło 
się  w ydać trium fem  w łoskiej po li­
tyki, a  n ie p rzykrą bardzo dekonfitu 
r ą !  Chyba, że włoski Duce, obejmu­
ją c  gospodarczą i po lityczną opiekę 
nad A u str ją  i nad W ęgram i w  pro­
tokółach rzym skich , p ragnął ode­
g rać  rolę W allenroda w zam ian za 
ja k ie ś  w ie lk ie  korzyści w  A fryce, 
a może i w  H iszpan ji, które jed n ak ­

że dotąd do złudzenia przypom ina­
ją  skórę na n ieupolow anym  n ie­
dźw iedziu.

Ponieważ państw a, bezpośrednio 
zain teresow ane • ■ przeszkodzeniu 
A nschlussow i, tak  niedołężnie i po 
łow icznie mu przeciw działały, w ięc 
nie należy także żyw ić zbyt w ie l­
kich nadziei, ażeby państw a pośre­
dnio zain teresow ane, ja k  A n g lja  i 
F ran c ja , mogły lub chciały coś de­
cydu jącego  w  tym  kierunku zdzia­
łać. W praw dzie jeden  z w yb itnych  
polskich publicystów  zauw ażył n ie­
dawno, że „lew  b ry ty jsk i prężył się 
zazw yczaj do skoku powoli i n ie po 
ryw czo“, a le  jeże li ja k ie ś  „prężenie 
s ię ‘‘ w  tym  w ypadku było, to dym i­
s ja  m in is tra  Edena św iad czy  r a ­
czej o tem, że skok m iał n astąp ić  w  
przeciwnym  k ierunku .

Mnożą się  naw et oznaki, że lew  
b ry ty jsk i doznaje ogrom nej prze­
m iany pod względem kierunku swo­

ich a sp ira cy j po litycznych . Coraz 
m niej przypom ina on lw a , a  coraz 
bardzie j s ta je  s ię  podobnym do w ie 
loryba, n ader zatroskanego biegiem  
sp raw  n a  P acyfiku .

R easum ujm y: A nsch lussu  nie 
można traktow ać jako  konieczności 
narzuconej przez fa ta lizm  dziejo­
w y. Poprostu, państw-a, za in tereso ­
w ane w  utrzym an iu  A u str ji, n ie  u- 
m iały w yg rać  k ar ty , k tórą im  los 
włożył w  ręce w  postaci zaostrzo­
nego p rzeciw ieństw a pomiędzy nie- 
m ieckiem  Południem a  Północą 
przez p rzy jśc ie  do w ładzy h it le r y ­
zmu.

Nie um iały także zastosować te j 
elem entarnej zasady po litycznej, 
która n akazu je  pogodzić się  z 
m n ie jszą niedogodnością — odro­
dzenia A ustro-W ęgier pod panowa 
niem  Habsburgów — ażeby un ik­
nąć w iększej — A nschlussu .

A udax

Biurokracja konkurentką techniki
B rak  m śym erów w Memczech

(n ) W sw ojej w ie lk ie j mowie n ie ­
dzielnej ikanclerz H itle r wspomniał
— miimo-chodem zresztą i bez spe­
c jalnego  nacisku — o b raku  sił fa ­
chowych w  Niemczech. Zwłaszcza o 
braku Sił technicznych. J e s t  to o- 
b jaw  bardzo c iekaw y — któ ry zre­
sztą w  pewnym stopniu zaczyna w y 
stępować i u пая. Po la tach  t. zw. 
h iperprodukcji in te lig en c ji, po la ­
tach h iperprodukcji inżynierów  i 
techników mamy d z is ia j z jaw isko  
wręcz odw rotne: ich w yraźny , a 
często bardzo dotkliw y brak. P rasa  
niem iecka ju ż  oddawna b ije  ma a- 
larm  z tego powodu.

„S ta tis tisch es Jah rb u ch “ przyno­
s i ostatnio liczby, ch arak te ryzu ją ­
ce ten stan  rzeczy, które mimo to, 
iż i lu s tru ją  rzecz znaną, robią je ­
dnak w rażen ie  pewnego rodzaju re­
w e lac ji.

Tak w ięc w niem ieckich w yższych 
szkołach technicznych (odpow iada­
jących  naszym  politechnikom ) stu- 
djowało w zimowych scme.strach ro­
ku

1932 — 20431 studentów
1933 — 17237
1934 — 13099
1935 — 11794
1936 — 10928
1937 — 9G02

Nie lep ie j p rzedstaw ia s ię  sp ra ­
w a w  szkołach technicznych niższe­
go typu . „Deutsche A llgem eine Zei­
tun g“ podaje пр., iż szkoła /tech­
niczna górn icza liczyła  w  r. 1930 — 
12880 uczniów, w  zimowym seme­
strze 1935 r. już  tylko 6397.. Podob­
n ie dzieje się  w innych szkołach

J e s t  to tem  groźn iejsze, iż  p lan  
cztero letn i G oeringa w ym aga d la 
sw o je j re a liz a c ji coraz w iększe j ar- 
m ji w ykształconych techników. Ju ż  
w r. 1937 obliczano, iż życiu  (prze­
mysłowemu Niemiec brakowało oko­
ło 5000 techników  ; jeże li w te j dzie­
dzinie nic się  n ie  zm ieni, trzeba się  
liczyć <ъ teim, iż w r . 1942 brakow ać 
ich będzie 30.000 — 35.000 — a tem 
samem sp raw a urośn ie do rozm ia­
rów w ielk iego  problemu życ ia  We­
w nętrznego w Niemczech.

Dla op in ji n iem ieck ie j n ie  je s t  to 
zresztą n iespodzianką. Oddawna już 
zastanaw iano  się  tam  /nad zaradze­
niem temu stanow i rzeczy — osta­
tnio w ysun ięto  np. p ro jekt skróce­
n ia  czasu studjów  i obniżenia w y­
m agań egzam inacyjnych , mależy je ­
dnak w ątp ić , czy 'zostanie on zrea­
lizow any. P ro jek ty  te k ry ją  prze­
cież w ie lk ie  niebezpieczeństwo ob­
niżen ia poziomu technikôv/ niem iec 
kich — cieszących s ię  n a  całym

św iecie  znakom itą rep u tac ją . N ie­
m ieckie życie przemysłowe, in ten ­
sy f ik a c ja  przem ysłu, olbrzym ie in ­
w estyc je  i gorączkowa ak c ja  zbro 
jen iow a — wszystko to w ym aga 
w ie lk ie j liczby d o b r y c h  tech ­
ników i ucierp iałoby bardzo w yd at­
nie. gdyby ich poziom m iał być obni­
żony.

W  tych  w arunkach  n ie n a leży  się 
też spodziewać popraw y tego stanu  
rzeczy. P rzyczyny jego  leżą głęboko. 
J e s t  d z is ia j faktem  jasnym  i oczy­
w istym , iż  główną tego  przyczyną 
je s t  n iechęć młodzieży n iem ieck ie j 
do trudnych  i żm udnych, długich 
stud jów  technicznych . O lbrzymie 
zapotrzebowanie oficerów  i urzęd­
ników stworzyło d la te j młodzieży 
konjunkturę n iesłychan ie pom yślną
— tem bardzie j, iż i o rgan izac je  par 
ty jn e  po ch łan ia ją  o lbrzym ią ilość 
młodego narybku.

W w ojsku , na urzędzie, w  p a r t ji  
k a r je r a  je s t  ła tw ie jsza , prędsza, 
pew n iejsza, niż w zawodach tech­
nicznych, n ie można się  w ięc dzi­
w ić, iż  te w łaśnie zawody technicz­
ne zaniedbyw ane są  dz is ia j i lek­
ceważone. N arazie skutk i tego s ta ­
nu rzeczy n ie  są  jeszcze zbyt dot­
k liw e —  za parę  la t  jed n ak  mogą 
się  okazać w7ręcz katastro fa lnem i.

Л  m  шш eS  Ш  € s S ß  i  m  ж
б е г ш а п о Ш ? - /W le f ÆmąśoisliiśE вшвадж.

m i n - ^  Zagl?biu N addunajskiem  
Jaturow ą A u str ją  będzie mógł

Lord H alifax  je s t typowym an­
gielskim  arystokratą .

Znane są etapy życia b ry ty jsk ie ­
go szlachcica: dzieciństwo na wsi 
w rodowym m ajqtkv, szkoła w Eton, 
Oxford, podróże i, wedle upodobań, 
albo żywot w iejskiego gentilhom- 
me‘a , 'wypełniony polowaniem i ama- 
torstwem bibljofilsko - malarskiemu, 
albo służba publiczna, wiodąca po­
przez samorząd i parlam ent do n a j­
wyższych stanowisk w adm in istra­
c ji, dyplomacji i polityce.

Mocą prawa dziedziczenia ty tid f 
b ry ty jsk i patrycjusz zm ienia na­
zwisko co dziesięć lat. Jedyn y syn 
starego lorda H alifaxa, nowy m in i­
s ter spraw  zagranicznych A n g lji 
nazywał się  do hO roku życia po­
prostu Wood - Edward - F ryderyk  
Lindley Wood i  jedyn ie skromny 
dodatek „honorable“ wskazywał na 
to, że je s t  to spadkobierca św ietne­
go tytułu rodowego.

Czcigodny Edward Wood piasto­
wał rozmaite wysogie urzędy, mię­
dzy innem i pełnił funkcję m in istra 
rolnictwo,. Rozgłos zyskuje dopiero 
wtedy, gdy Baldwin m ianuje go w 
roku 10.26 wicc-królem Indyj. Fonie. 

,w a i  godność ta w ym aga czegoś wię­

cej niż zwykłego „m ieszczańskiego“ 
nazwiska., otrzym uje m ister Edward 
Wood tytuł lorda Irw in a . IF im ieniu 
m ajestatu  brytyjsk iego  rządził lord 
Irw in  olbrzymim kontynentem do 
roku 1031 i w ciągu tych la t rozbu­
dowuje swą sławę dzięki cechom 
charakteryzującym  wszelkiego angie l 
skiego w ielkorządcę: stoickiemu 
panowaniu nad sobą, zim nej kruń, 
rozumdze i zmysłowi decyzji. W Lon­
dynie dotąd krąży opowiastka o 
tem, ja k  to w czasie katastro fy  ko­
lejow ej pod Bombayem, lord Irw in 
spokojnie kontynuował swe śn iada­
nie w wykolejonej salonce.

W Indjach dzisiejszy m in ister 
spraw  zagranicznych polował na  ty ­
g ry sy  i  gawędził z M aliabną Ghan- 
dim. Coprawda,- tym dwum rozmów­
com, nie udało się uzgodnić swych 
zapatryw ań politycznych, n iem niej 
znaleźli przecież punkt- styczności 
w osobie... Tołstoja. W ielbiąc jedna­
ko w ielkiego p isarza rosyjskiego, 
prorok hinduski ldadł nacisk na po- 
e;if'zm aiiac lio rety z Ja sn e j Polany, 
gdy wice-król Inclyj cenił raczej w 
autorze „Kozaków“ piewcę uroków 
życia wojennego.

W. r. 1034 um iera ojciec lorda

Irw ina, który tem samem zostaje 
lordem H alifax  cm. W r. 1 0 3 5  Bald­
win proponuje mu tekę m in istra  
spraw  wojskowych, ole lord H alifax  
przekłada nad tę/ ciężką odpowie­
dzialność życie w ie jsk ie  i  polowanie 
par force. Ponieważ równocześnie 
zaofiarowano mu skądinąd stanow i­
sko rektora szkoły го Eton, które po­
ciągało go jeszcze m niej, lo7-d H ali­
fax  wybrał z dw ojga złego m in i­
sterstwo wojny i przeniósł się, ze 
spokojnego Yorkshire‘v do W est­
m insters. Po upływie pół roku za­
m ienia m inisterstw o wojny na god­
ność lorda p ryw atnej pieczęci króla. 
Gdy Neville Chamberlain s ta je  na 
czele rządu b rytyjsk iego , osobisty 
jego przyjaciel, lord H alifax , zostaje 
wice-prem,jerem i  lordem - prezy­
dentem rady królew skiej, zachowu­
ją c  przyt.em specjelne funkcje w za­
kresie polityk i zagran icznej.

P am iętam y jeszcze wszyscy gło­
śną w yprawę lorda H alifaxa  do 
I l l- c ie j Rzeszy, spotkanie jego z H i­
tlerem i  kierow nikam i po lityk i n ie­
m ieckiej. Według dość rozpowszech­
nionego m niem ania, lord H alifax  
ma jakoby należeć do gèrm anofil- 
skiego odłamu rządzącej arystokra-

CZARNY DZIEŃ ETATYZMU
Lwowska „C hw ila“ n azyw a dzień, 

w którym  poseł Brunon S ikorski 11- 
jawmił w  Sejm ie p o stu la ty  kom isji 
d la zbadania gospodarki przedsię­
biorstw  państw ow ych —  czarnym  
dniem etatyzm u polskiego. Dzien­
n ik  lwowsiki uw aża za  z jaw isko  po­
ciesza jące , że wnioski, do jak ich  dó- 
sizła ko m isja  a.n ty  etatystyczna , są  
w zupełnej zgodzie z poglądam i 
nauki ekonomicznej :

„Komisja uznała więc, że źródłem eta­
tyzmu jest przeciążenie podatkowe kra* 
ju. Wygórowane ciężary podatkowe od­
ciągają środki od gospodarki prywatnej 
i czynią ją nierentowną, a nastennie 
środki te doprowadzają do przedsię­
biorstw państwowych, które konkurują 
z przedsiębiorstwami prywatnemi. Rosną 
fabryki delicytów przy równoczesnem 
kurczeniu się źródeł dochodów. Admi­
nistracja nastawiona jest na traktowa­
nie in icjatywy prywatnej jako zła ko­
niecznego, a „dużą wyrozumiałość oka­
zuje dla działania przedsiębiorstw pań­
stwowych, zwłaszcza, że firmują je za­
zwyczaj nazwiska ustosunkowanych dy­
gnitarzy poństwowych”. Komisja stwier­
dza, że uprzywilejowanie przedsiębiorstw 
państwowych wypiera prywatną konku­
rencję, hoduje sztuczne twory publi­
czne, stwarza sztucznie nierealną kon­
kurencję i absorbuje w sposób nie go­
spodarczy kapitały1'."

NIE STWARZAĆ NOWYCH 
TRUDNOŚCI

„I.K.C.“ porusza ak tu a ln ą  d la  
przem ysłu sp raw ę ochrony drob­
nych dzierżaw ców  gruntów  ro l­
nych. Napozór w ydaw ać się  może 
dziwnem, co wspólnego m ają  d z ier­
żaw cy gruntów  ro lnych  z przem y­
słom. A jed n ak  je s t  to sp raw a  p ie r­
wszorzędnego znaczen ia  d la  rozwo­
ju  przem ysłu, zw łaszcza wydobyw­
czego.

Złożony w  Izbie /projekt now eli do 
ustaw y o w ykup ie dzierżaw ionych 
gruntów  'przew iduje rozciągn ięcie 
u staw y na górnośląską część wog', 
ś ląsk iego . Oiznacza to w  p raktyce 
potraktow anie w szystk ich  ziem  Rze 
с zyp ospo lite j w edług jednakow ych 
norm. W  tem tkw i n iebezpieczeń­
stwo now eli d la przem ysłu. Pam ię­
tać bowiem należy , że inne je s t  zu­
pełnie przeznaczen ie gruntów  na 
ziem iach o charakterze ro ln iczym , 
a :inne w  okręgach przem ysłowych.

Rządowy p ro jekt noweli o w yku­
pie dzierżaw ionych gruntów  gedzi 
p rzedew szystkiem  w  .przemysł w ę­
g low y:

„Towarzystwa węglowe dążą zawsze 
do wykupienia odpowiednich połaci zie­
mi, znajdujących się nad eksploatowane- 
mi pokładami lub V/ bezpośredniem ich 
sąsiedztwie, w  przeciwnym bowiem ra­
zie zmuszoneby były wypłacać właści­
cielom gruntów ogromne sumy tytułejn 
odszkodowania za wyrządzone im szko­
dy górnicze.

Z chwilą wyczerpania jednych pokła­
dów i przystępowania do eksploatacji 
innych, potrzebne są siłą rzeczy nowe 
tereny na powierzchni, a dawne stają się 
już zbyteczne. Wykupywanie ich z chwi­
lą rozpoczęcia eksploatacji napotkałoby 
na znaczne trudności, gdyż właściciele 
staw ialiby w tedy wygórowane żądania.

To też wszystlde towarzystwa węglo­
we dążą do zaopatrzenia się zawczasu 
w odpowiednie tereny na powierzchni 
w tych okolicach, gdzie w przyszłości 
zamierzają rozpocząć eksploatację pokla 
dów węgla. Rzecz jasna, że w danej 
chwili tereny te nie są im potrzebne, 
zabezpieczają je jednak przed trudno­
ściami i kosztami, związanerai z ich w y­
kupem w przyszłości, a zarazem dają im 
możność takiego ich zużytkowania, przy 
którem nikt nie zostanie narażony na 
szkody w czasie eksploatacji położonych 
pod niemi pokładów. Tereny te zostają 
zatem wydzierżawione przeważnie pra­
cownikom towarzystw węglowych i stąd 
pochodzi blisko 40-tysięczna rzesza drób 
nych dzierżawców, rozmieszczonych na 
niewielkiej przestrzeni zk-ai, położonej 
w obrębie nadań górniczych. Przyzna­
nie drobnym dzierżawcom prawa wyku­
pu dzierżawionych przez siebie grun­
tów naraziłoby niewątpliwie przemysł 
węglowy na bardzo poważne straty."

c ji an g ie lsk ie j, dlatego też częśi 
opin ji skłonna była upatrywać, w  je ­
go podróży do Niem iec początek no­
w ej ery w stosunkach angielsko-nic- 
mieckieh.

Jednakże angielscy mężowie sta ­
nu m ają  to do siebie, że n ie dają. 
s ię  wcisnąć w w ąską formułę j a ­
k ie jś  politycznej „la t r j i“ lub „fo- 
b ji“. J a k  wiadomo, lord H alifax  nie 
przywiózł z B erlina św ietnych tro­
feów. I jakkolw iek nowy k ie­
rownik Foreign Office n ie  go­
dził śię. na szeregu punktów ze 
swym poprzednikiem, to przecież 
nie należy sądzić, aby lord H alifax  
chciał i  mógł oddalić się od trad y­
cy jn e j i w gruncie rzeczy n ieprzer­
wanie konsekwentnej Unji politycz­
nej W ielk iej Demokracji i  Wielltiego 
Imperjum. /a. b j



Wóz ciągniony przez żółwia, raka i sokoła
Posłowie o bolączkach naszego rolnictwa

Nad budżetem M in isterstw a Rol­
nictwa toczyła się onegdaj na ple­
num Sejmu ożywiona debata, która 
przeciągnęła się do późnego wieczo­
ra.

PRZEZ UPRZEMYSŁOWIENIE 
KRAJU DO DOBROBYTU 

ROLNICTWA

Słyszym y c iąg le  u tysk iw an ia , że | zny i dem oralizacji do duszy chło­
n ie m a p racy , celów, 'nie ma idea- pa.
łów. T ak to praw da. Syn chłopski, Polska /nie im ała szczęścia do 
któ ry otrzym ał w ykształcenie n ie  m in istrów  Rolnictw a. K iedy był w y 
w raca  .do sw ej zagirody. Bo cóżfoy znaczony na m in is tra  p. Pcmiatow- 
tam  rob ił! Nie ma gospodarki zbio- sk i, ja  .pierwszy spotkałem to z n a j
rowej, nie ma op in ji, n ie  potrzebna wyższem zadowoleniem , gdyż w ie-
jee t in ic ja tyw a . Szkodliw ą s ta je  się  działem że je s t  to człowiek n ie- 

р . D ębicki: N aczelne teizy p. refe każda śmiedsza m yśl. , zm iern ie uczciw y i  sp raw ę rozu-
ronta, ja k  zagadn ien ia cen opłacał-! Młodzież nasza ma przód sobą do m ie. A le mnie s-ię zdaje, że droga
ność produkcji, in ten sy f ik ac ja  go- n i с izadanie. In te ligen c ja  m usi k tó rą  obecnie idzie pan m in is ter
epodarâtw rolnych — dom inują w  Kaś służyć sołtysam i, wójitami, le- nie je e t dobra. Postaw ił on na k a r
iycbu naszego ro ln ictw a. A le n ie  karzam i, spółdzielcam i... W obec- tę  o/rgamizalcyj dobrowolnych. I
można mówić o tych tezach, ześrod- nych w arunkach  p raca  ich je s t  n ie- znowu sam orząd gm inny i  grom ady
łowwując sw ą  uw agę tylko na je- Potrzebna. będą w bezruchu. Otóż dlatego
dnoebronnych drogach. j M yśmy w szystko oddali doibrowol szan u jąc  bardzo za le ty  serca i ro-

Gdy patrzę na sy tu ac ję  ro ln ic- nyrn organizacjom . Pow iada snę, że zumu pana m in istra  Poniatowskie-
tw a, n a  w arunki jego rozwoju, to chłop n ie  je s t dość ośw iecony, n ie go, jed n ak  do gospodarki, k tórą on
nie rnoigę s ię  nie zgodzić z tezą w y­
sun ię tą  przez P. M in istra  Rolnic­
tw a, że możliwości rozwoju ro ln ic­
tw a są  śc iśle  zw ięzane z w arunka­
mi rozwojowemi innych dziedzin 
gospodarczych, że przez uprzem y­
słowienie k ra ju  dążym y również 
do podniesien ia dobrobytu ro ln i­
czego. Ta droga je s t  jedną z dróg 
prowadzących do celu.

P. G ortat: Z p rzykrością muszę 
stw ierdz ić,, że w  re ferac ie , p. Sob­
czyka, an i trochę n ie w idzę chłop- 
skości. Są to chyba jak ie ś  obce po­
g ląd y  i rady. Przypom ina mi s ię  
przysłowie : „Gdzie gospodarz cu­
dzą radą żyje , napewno n ie  u ty je“ . 
A leksander Św iętochowski w  swej 
książce „G enealogja teraźn ie jszo ­
śc i“ pow iada, że chłop musi się  do­
piero odszlachcić, ażeby mógł spro­
wadzić w  Polsce inną kolej rzeczy.

umie s ię  jeszcze rządzić. Mnie się 
zdaje, że to jee t fałsz. Oczywiście 
o rgan izac je  dobrowolne zawsze są 
potrzebne. W szystko co człowiek ro 
bi dobrowolnie je s t  lepsze od tego, 
co robi pod przym usem . A le mogą 
one działać tylko tam , gdzie 
sam orząd ju ż  zorganizow any.

Te o rgan izac je  o trzym ują subsy- 
d ja . B iorą p ien iądze z gm in i gro­
mad, z izb ro ln iczych, n aw et z Fun 
du szu P racy . Nabrałem przekona­
n ia , że te  rzeczy n ie  tam  na dole s ię  
rozstrzyga ją , a le  tu  w  W arszaw ie. 
K iedy jak aś  sp raw a je s t  poruszona 
przez o rgan izac je  dobrowolne, 
wychodzi okólnik stąd  i M in is ter­
stwo zaczyna dyktować co tam  n a­
leży robić na dole w grom adzie. 
Przyszły h isto ryk  naszych  czasów 
n ie będzie mógł się  wydziiwić d la­
czego m y w  c iągu  20 la t  państwo-

prowadzi n ie  mam zau fan ia .
SZUKAM SPRAWIEDLIWOŚCI 

Pos. Lenkiew icz - Ipohorski po-
sauku je sp raw ied liw ości w całe j 
Polsce. Ozy je s t  ona w Dębicach, 
gidizie za  16 godzin p racy  ludzie za- 

Jes  ̂ r a b ia ją  'złotówkę, a  może w  P iń ­
sku , gdzie pod przewodnictwem

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ
PODCZOS

ZIMNO'.NIEPOGODY,

/

Świętochowski ma św ię tą  rac ję , eko wości nie m ogliśm y podciągnąć 
ro słyszym y z ust chłopskich pre- do życ ia  naszej w ioski. M ów ią: 
tena je  o to do m in is tra , że zbyt ni ech będzie w ięce j ośw iaty to da- 
dużo za jm u ją się  o św ia tą  chłopską my sam orząd. Przypom ina mi się  
na w si Niedawno cieszyłem się , powiedzenie ad m in istrac ji ro syj- 
że tak  w ażna p rezesura Związku s lt ie j: z początku n iech  będzie u- 
Izb i O rgan izacyj Rolniczych do- spokojenie, a  potem reform y. To 
stała  się w ręce chłopskie, a le  ra - je s t  błąd
dość moja była przedwczesna

Pan referen t ch w ali Związek Izb 
i Organdzacyj Rolniczych z powodu 
że tam  ksz tałtu je  s ię  „n iezależna 
m yśl chłopska“. Rzeczywistość je s t 
inna. toby Rolnicze n ieraz rządzo­
ne s ą  przez urzędnika. Czyż je s t  do 
pom yślenia, iż Izby Rolnicze dzia­
łały napirzeikór drasiejs-zemu M ini­
sterstw a R o ln ictw a? W łaśnie d la-' 
tego folnictwo stoi w  m iejscu , tak 
jak  przysłowiowy ów wóz, c iągn io ­
ny przez żółwia, raka  i sokoła.

GEN. ŻELIGOWSKI PORUSZA 1 
SPRAW Y ZASADNICZE ,

P . Ż eligow ski: Będę mówił o gû- 
яр od arce .gromad i  gmin. Często to 
powtarzam, bo chcę zwrócić uw agę 
że je s t  to dziś najw ażn ie jsze nastze 
zagadnien ie.

Zwróćmy nasze oczy wstecz o 100 
la t. Była w tedy .przegrana wojna w 
1831 r . E m igracja  nasza rozsiana 
po całym  św iecie szu kała odpowie­
dzi, dlaczego stało się  to nieszczę­
ście. I doszła do przekonania, że 
dlatego iż n ie  p o trafiliśm y  u regu­
lować sp raw y ludowej. W tedy było 
zagadn ien ia  uw łaszczenia chłopów. 
N iestety jednak honor załatw ie­
n ia  te j sp raw y oddaliśm y w ręce 
państw  zaborczych. W ypadki szły 
daletj. Obecnie zdawałoby s ię , że ta  
rzecz s ię  już  skończyła. Otóż w i-

Czaeem w yd a je  s ię  zé cała ideo- 
lo g ja  tych  dobrowolnych organ iza- 
cyj polega na pompowaniu truc i-
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m arszałka P rys to ra  og ląda liśm y nę
dzę i m arszałek Pry®to-r n ie  w y­
trzym ał i  władne p ien iądze rozda­
wał,

Saukarn sp raw ied liw ośc i i w  M i­
n is te rs tw ie  R oln ictw a. Reform a roi 
n a  m usi być sp raw ied liw ie  przepro­
w adzana. Je że li matoł pisze, że na 
Pomorzu w ilk i pojadły ozim iny i 
ziem niaki, to w ywołuje to uśm iech, 
a  jeże li matoł p isze o reform ie ro l­
nej w ten sposób, że pon iew iera 
w arsz ta ty  ro lne i tych, k tórzy m a ją  
w ie lk ie  zasług i w  ro ln ictw ie , to 
je s t  to w a lk a  k lasow a. A jeże li p i­
sze, że trzeba ziem ię w ziąć bez od­
szkodowania — to tu ta j działa ob­
ca ręka. I tu  z głosem stanowczym  
powinien w ystąp ić  min. R oln ictw a.

Pos. Szulczew ski żąda zrew ido­
w an ia  po lityk i gospodarczej prze­
dew szystkiem  w zakresie  produk­
c ji ro lnej. O strzega, że zanosi się  
na za tra tę  sam ow ystarczalności.

Pos. Lub ieński mówiąc o re fo r­
mie ro lnej n ie sp rzeciw ia s ię  je j 
zasadniczo. Chodzi jed n ak  o to, aby 
pow staw ały w skutek n ie j w arsz ta ­
ty  napraw dę sam odzielne i dobrze 
p rosperu jące.

N atom iast pos. S ap ieh a  mówi o 
szkodliwości te j reform y. U staw ę 
tę uchwalono lekkom yśln ie. Do w ła­
śc ic ie li w iększych m ajątków  zasto­
sowano w yjątkow e podatki i z ru j­
nowano te gospodarstw a. Tworziy 
się  w zam ian za to drobne n ie ren- 
tu jące  w arsz ta ty  rolne.

W  sp raw ie chłopów n ie  p yta jm y 
o zdanie rządowego „P aradeb auer“. 
P rodukcja prym ityw na, rynek  zby­
tu — to w yzysk  chłopa przez zor­
ganizow anych spekulantów . Roz­
ruch y  krw aw e, które od 2 la t  w y­
buch ają  w  moim teren ie , n ie św iad ­
czą o zadowoleniu chłopa. Nie są 
one wym ierzone przeciw  dworom, 
a le  przeciw  system ow i p an u jące j 
b iu ro krac ji, k tó ra zepchnęła chłopa 
na szary  koniec h ie ra rch ji społecz­
nej.
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Przejęcie magistrali
wçglowaj

przez Polsko-Francuskie 
Towarzystwo Kolejowe

W  zw iązku z przejęciem  eksploa­
ta c ji  l in j i  ko lejow ej Herby Nowe 
— Gdynia przez Polsko - Francu* _ 
sk ie Towarzystwo Kolejowe, odby* ^ îbw anie 
ły się  w czoraj w  Bydgoszczy uro* ’̂ 3  nunc 
czystości, na które przybył specjał* ewjer ц ег 
nym pociągiem  m in is ter Kom unika- ̂ rw«zy prz 
c ji U lrych , am basador Francji 
Noel, dyrekto r naczelny Polsko- 
F rancusk iego  T ow arzystw a Kolejo-, 
wego p. Pete l i  w oj. R a c z k i e w i c z .

O godz. 8-ej rano 
roczyste nabożeństwo 

Z kościoła u d a li s ię  goście dfl 
b iu r d yrekc ji T ow arzystw a, gdzi^. 
min. U lrych  udekorował naczelne­
go dyrekto ra T ow arzystw a p. Pe" 
te l orderem Polonia R eetitu ta trze­
c ie j k lasy .

O godz. 10-ej udano się do Gdy* 
ni, gdzie odbyło się  uroczyste prze­
jęc ie  przez Polsko - F rancusk ie  To­
w arzystw o Kolejowe Ś ląsk  —■ Bał* 
tyk  od P.K.P. eksp lo atac ji l in ji ko­
lejow ej, łączącej Ś ląsk  z Gdynią- 

W Gdyni po zw iedzeniu miasta 
i portu odbył s ię  bank iet w Domu 
Zdrojowym, w  którym  w zię li udzia

Prze
• p l o m a t ó w

• *°<izić od л
---------------  *2em — РГ2
odbyło się U* * «a drugi

15 j e ż d ż ą  

^ Policji n
ÿ A a c k i e j  

1 ^ e k ł :  

Panie 
Iławie ,p0f

^ ‘tffluję ir 
P i e r w s z y  

£ > y  eh.
£ e  p i  

“ a i t a n z .  0 1

^ * ? o g °w y

E m i l i i

min 
d r u g i  1

Komisarz Rządu w  Gdyni Sokół, 
kondram irał U nrug, dowódca mai 
ryn a rk i w ojennej i woj. Raczkic* 
w icz.

W  czasie bankietu  wygłosił1 
przem ów ienia w ice prezes Polsko* 
F rancusk iego  T ow arzystw a Kolejo 
wego Birzon, min. U lrych  i 
sador Noel.
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państwowej nagrody

Ludom ir R ogsw ski 
la a r e a te n

«ormal

v a r z

muzycznej
W  dniu w czorajszym  odbyło si? 

w m in isterstw ie  W . R. i O. P- P0' 
siedzen ie ju r y  nagrody m u z y c z n e j  
m in is tra  W. R. i O. P. na rok 1938- 

J u r y  uchw aliło  w iększością S*0' 
sów w ystąp ić  z wnioskiem  o przy* 
znan ie nagrody p. Ludomirowi R°" 
gowskiem u za całokształt działa1' 
ności m uzycznej.
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Sitrj atak M illo  i Lloyd <feor§e’o no Ciiambericino
Premjer brylyjski o zagadnieniu zbiorowego bezpieczeństwa

LONDYN. Podczas dz isie jsze j 
debaty w  Izbie Gmin, w niosek L a­
bour P a rty  o w yrażen ie  prem jero- 
w i C ham berlainow i yotum nieufno­
ści, uzasadn iał poseł Greenwood.

W odpowiedzi p rem jera  Cham­
b erla in a  zasługu je  n a  uw agę ustęp, 
dotyczący stosunku jego  do L ig i Na 
rodów i do zagadn ien ia  zbiorowego 
bezpieczeństwa.

„Zbiorowe bezpieczeństwo — o- 
św iadczył prem jer —  je s t to s y ­
stem, w którym  zapewniona je s t  
ak c ja  zbiorowa szeregu państw  ce­
lem  zapobieżenia a g re s ji lub też, 
w  raz ie  gdyby a g re s ja  n astąp iła  ce­
lem położenia je j  kresu  i u k aran ia  
n apastn ika .

P ow staje  p y tan ie : czy L ig a  w 
swym  obecnym składzie może za­
pew nić zbiorowe bezpieczeństwo.

P odkreśla jąc , że, jego  zdaniem , 
dzimy, że n iestety  n ie . Nie skończy- L ig a  obecnie n ie może udzie lić  bez-

doniosłe i użyteczne prace do w y­
konania. W ątp ię jednak , aby L iga  
była kiedykolw iek zdolna w  całej 
pełni do w ykonan ia swego zadan ia , 
dopóki zasady je j  będą oparte for­
m aln ie n a  sankcjach  lub użyciu  s i ­
ły wobec a g re s ji.

N iem niej jed n ak  n ie  jestem  za 
zm ianą artykułów  paktu — pozo­
staw iłbym  je  w szystk ie  niezm ienio­
ne, aby то вп а  je  było użyć, gdy

szy je s t  bezcelowy, ponieważ, lord 
H a lifax  zapew nić m iał kanclerza 
Rzeszy, że W. B ry tan ja  n ie  będzie 
tego rodzaju  usiłowaniom Niem iec 
przeciw działała.

O świadczenie to wywołało pro te­
s ty  przeciw  C hyrch ilow i na ław ach 
rządowych i pod adresem  Chamber­
la in a  z ław opozycji.

L loyd George w ytaczał oskarże­
n ia  za oskarżeniem  przeciw  Wło-

’ £dy dc 
f e  an

p t e i e m .

^ Oito ju-Ż

K Jestp w a z y i n  ,ŁT* («

L iga  będzie dostatecznie s iln a , j chom, kw estjom ijąc k w a lif ik ac je

ła się w  dwuch k ierun kach : w kie 
runku po lityk i i w  kierunku gospo­
dark i. ,

Po lityka... bardzo łatwo nam  to 
uw idocznić: w  tym  Sejm ie je s t  b ar­
dzo mało chłopów.

Dziś mówimy n ie  o polityce, lecz 
o gospodarstw ie, o sam orządzie. Ży 
cie wsi nie je s t  zorganizowane.

p ieczeństw a zbiorowego —  prem jer 
ośw iadczył, że wobec tego W. B ry­
ta n ja  n ie  może m ieć złudzeń, a  
tem bardziej n ie  powinna łudzić

Nie przekreśliłbym  an i jednego a r ­
tykułu, naw et artyku łu  16-go — o-
św iadczył z naciskiem  p rem jer — 

j w  nadziei, że k iedyś w  przyszłości 
L ig a  może u lec rekonstrukc ji w  ta ­
k ie j form ie, iż będzie możliwe uży­
cie je j  w ładzy i tych  upraw nień , 
które zostały je j  p ierw otn ie nada­
ne.

Z dalszej debaty zasłu gu ją  na  u- 
w agę przem ówienia C hurch illa  i 
L loyd Georgea, którzy s tan ę li w 
obronie po lityk i Edena.

C hurch ill zacytow ał pogłoskę, j a ­
koby H itle r w rozmowie z Schusch- 
n iggiem  m iał ośw iadczyć, że sprze-

Nie można oczekiwać, aby L ig a  
k tó rej p ierw otn ie powierzono wy- 

: konyw anie pewnych funkcyj w prze 
i konaniu, że obejmować będzie nie- 
j mai w szystk ie potężne państw a 
i św ia ta , w ykonyw ała te funkcje te- 

J  raz, gdy n iem al w szystk ie w ie lk ie  
gan izac je  dobrowolne. Owszem są, mocar:^ w a z n ' e ' w ystąp iły .
A le czy one za jm ują się  tym cało- W ierzę, że L ig a  może ulec rekon- 
kształtem  zagadnień życia  ludzkie

m niejszych państw , iż L ig a  udzie li 5 ciw  A u str ji przeciw  żądaniom Rze 
im pomocy w  raz ie  aktu  ag re s ji.

C ham berlaina do rozstrzygn ięcia  
tak  trudnej s y tu ac ji m iędzynarodo­
w ej, ja k  obecna. C ham berlain  —  0- 
św iadczył, L loyd George — zako­
munikował Izbie, że dokument, któ­
r y  Grandi doręczył mu w  poniedzia­
łek, otrzym ał am basador Włoch już 
w n iedzielę rano . Dlaczego w ięc 
Grandi n ie podał tego dokumentu 
bezzwiocznié w  n iedzielę rano do 
w iadom ości rządu b ryty jsk iego , lecz 
czekał do poniedziałku, gdy u stą ­
p ien ie min. Edena stało się  faktem  
dokonanym. Czy n ie należy z tego 
w yciągn ąć wniosków, że M usso lin i 
um yśln ie w strzym ał podanie tego 
dokumentu do w iadom ości prem.

C ham berlaina, aby dym isja 
Edena stała  s ię  faktem  dokonany»11,

Na to pytan ie  p rzy w ie lk ie j wrz**L 0 naj 
w ie izby ośw iadczył p rem je r: italj д 1Wy' 

„Choć o f ic ja ln y  dokument w ło -^  ^  oto 
sk i doręczony mi został przez am^fydjllniГ(̂ аг 
Grandiego dopiero w  poniedział*1 , ’ ac 
rano, to jed n ak  ju ż  w niedzielę nie*it„^ £mtî

‘H im
. IS;■» L.

o fic ja ln ie  otrzym ałem w i a d o m o ś ć -  1 g t ó

że rząd włoski akceptu je  formułę-jag,}m .e 
której p rzy jęc ie  m in. Eden uważa s er
w p iątek  za nieodzowną przed wzno 1ц  ^ ei 
w ieniem  rokowań“. ;t>%, Ьд

M in. Eden ośw iadczył n a  to : ą  Ргсип̂ 0 
„P raw dą je s t, że p rem jer żako* ,0 s

munikował mi w  n iedzielę, iż otrz>' ,5 j 
mał n ieo fic ja ln ą  wiadom ość o prz>' 
ję c iu  przez M ussolin iego fo rm ują jjan, ^

, akcep tu jące j p lan  brytyjsk i. Т̂’е 
mogło to ju ż  w płynąć na m o j ą  d e  

cyz ję  u stąp ien ia . Zaznaczam

^  J ^ y ł  m a i

ech] 
p a l i i

t ?  3 W  
p - 1 .  t :. n ü f

nak, że p rem jer n ie z a k o m u n i k o w a  ^ b i t y  Z i e ]o r

mi z jak iego  źródła wiadomość 
otrzym ał“.

W  rezu ltac ie  debaty Izba ,̂m 'n ^ i e  wydi 
odrzuciła wniosek n ieufności ’
rządu C ham berlaina, zgłoszoJW. 
przez Labour P a r ty  330 g lo san t 
przeciwko 168.

DLACZEGO ORGANIZACJE 
DOBROWOLNE A NIE SAMO­

RZĄD
Powiedzą m i: przecież są  or-

В д у ш - Ä f t i g
Аш!зшйог W. Brytanii w Rzymie jedzie po instrukcje do Londynu

RZYM. Dziś przed południem am­
basador b ry ty jsk i p rzy K w irynale, 
lord P erth  odbył dwugodzinną roz­
mowę z min. Ciano.

W rozmowie, która m iała charak-
strukc ji, albowiem nadal jestem  j  te r  ogólnej w ym iany poglądów, am- 
przekonany, że ma one przed sobą I basador b ry ty jsk i zaw iadom ić miał

hr. Ciano, iż został w ezw any przez 
swój rząd do Londynu, gdzie ma 
otrzym ać in strukc je , dotyczące ro­
kowań, ja k ie  będą podjęte w  Rzy­
mie pomiędzy W łochami a  A n g lją .

Ju tro  rano lord Perth  w yjedzie  
do Londynu przez P aryż . O ficja lne

podjęcie rokowań włosko - angie - 
skich spodziewane je s t  po powro­
cie lorda P erth  do Rzymu.

RZYM. Koła półurzędowe za* 
przeczają  wiadom ości jakoby arao* 
ska  tran sm is ja  rad jo s tac ji w Bar» 
m iała zostać zawieszona.

t e ą
Rredati



ak podróżuje feldmarszałek Goering
Premjer pruski przejechał przez Warszawę da Białowieży

skie, a le  je s t  i po lityka i be le try - ' sz&ni by li m. in. uczestn icy połowa 
styika. Przed b iurkiem  zielony fotel n ia  b iałow ieskiego, a w ięc m inistro  
klubowy. D alej trzy  okrągłe sto lik i w ie : Beck, Roman i Zyndram Ko-

irali

oskie 
jowe
i eksploa 
by Nowe,
• Francu{ Parę słów „pro domo aua"  — po- „F ah rp lan " oraz godłem niem iec- 
sve, o db udo w an ie  d la p o lic ji. Pam iętam , kiem — orłem ize sw astyką  i napi-
zczy u.r?Tf V munduroiwą i cyw iln ą , gdy sern D. R. Na sekretarzyiku dw a a- kiudowv, u a ic j irzy u iu ifste аш н м  m t .  u tw ,  «u m au  i 
ł specja lł ®jer Hermann Goerinig po raz m atorskie zd jęcia  pan i m arszałko -! z fo telam i. Serw ety i obicia z czer- ściałkow ski, gen. Sosnkowski i in 
^imjnika-^nvezy pr2y,był do Palski> Musj a . w ej. Form at 13 — 18, duże zbliże­

n ia  głowy, może trochę niedoekspo- 
nowane lub za słabo skopjowane, a- 
le  ładne u jęc ia . Na jednem  ze zdjęć 
pani m arszałkow a z... lw iątk iem ...

. ___ „ _ ,  Nad sek retarzyk iem  duży portret
г  je id ta  ekspres b erliń sk i, of i - ; „F u eh re ra“ w  brunatnym  m undurze 
у na okazanie leg itym ac ji i S.A., po obydwu stronach — półecz-

rzecznie ia sa łu to - ki z Mc z nem i tom am i — ca ła  bibljo- 
! teczka podróżna, p iękn ie opraw na, 

lak an'e r e faktorze, proszę s ię  Trudno w y liczać  ty tu ły  około stfu 
e ^ Wle pofatygow ać Tia p ierw szy tomów. Przew ażnie k siążk i m yśliw -

Francji й się przemycać w tow arzystw ie 
P o l s b ^ t ó w  niem ieckich i n ie  od- 

a  K olejo-^zic od nich an i n a  krok. Tym 
em — przeciwnie. Gdym znalazł:kiewicz

ło się tfV na drugim perovnie, gdzie zwy-

panego, kremowego m aterjału . O p ią te j po .południu m arszałek

oście do 
■a, gdzi« 
naczelne- 
’& p. ? e' 
tu ta trze'

do Gdy 
,’ste prze'

Obok dwa w agony re stau racy jn e  Goering był podejm owany herbatką 
i ty leż  syp ia lnych , oraz bagażo-j przez m arszałka Śm igłego - Rydza, 
w ych. Razem siedem wagonów. , w gromie w yb itnych  osobistości ze 

W licznej asyśc ie  o d jeżd ża ją1 św ia ta  ipolityczmego, a  w ieczorem  
w szyscy w k ierunku ... u l. Grójec-j obiadam przez mm . Becka, poczem 
ki e j . Pewno niedługo skręcą na u l. ! udał isię do B iałow ieży.
Chałubińskiego, by okólną a spokoj­
n ie jszą  drogą tr a f ić  na P iu sa  XI

Polowanie potrwa dwa dni, po­
czerni fe ldm arszałek  Goering, n ie  za-

do pałacu  am basady, gdzie o g. 2-ej j tnzym ując isię w  W arszaw ie , w róci 
p. p. odbyło s ię  śn iadan ie  na cześć i wprost do B erlin a .

a ‘^ u ję  irównie uprzejm ie i  idę 
Pierwszy peron, gdzie zasłano 

uskie T o -iL .<my chodnik, n ieom ylna w ska
‘__ gal- у Przybędzie ja k iś  w ie lk i

, , amz- Ohodnik b iegn ie po scho-

doetojnego gościa, na które zapro- D iplom aticus.

l in ji ko* 
Gdynią

‘rich j
^  u° gory przez w iadukt, do epe- 

• o t » u , r S-2 w y jśc ia  naprzeciw  wylo- 
j  nna j4 • Eimilji P la ter. Tu w ita liśm y
w Doffiu 

ęli udział 
ni Sokołt 
Sdca ma- 
Raczkie-

wygłosili 
! Polsko- 
a Kolejo- 
i i atnba-

N in 
Na 

’• 3
^sa 'n° rm? !ny P°c i3£
• nie w ięc skierowano m nie na

»Ski
;rody

10 m in istra  Dalbosa... 
drug i peron przyszedł o g. 9 

z B erlin a .
ierw;
lin, 8?У. gdzie wprowadzono o 10

^^źniej w agony salonowe pre-

niS°eringa-
*ch P'rzedtom zeszła po echo- 
sjc ,aa Peron grupa osób oczeku- 
*dor kroczy amba-

r, Von Moltke w tow arzystw ie 
kia* Г' ^ omera , da.lej prezes Pol- 
y ty°, • łow ieckiego  gen. F ab ry  
гСпу. ^ a r z y s tw ie  wojewody Ja ro ­
sa \fa ’ l̂<i0ime'ndant m iasta  .płk. Sa- 
ijçV f^how icz oraz am basada nie- 
• a  w komplecie. Jeist również 

oczekujących rad ca  M.S.Z.-Ih -ło s i îf^ iA  ■v' “j w u i  « « « »  iu.o.Ł.. „Należałoby się zastanowić — pi- 
przydzielony do osoby! szą autorzy odezwy — czy ostatnie

W € B Ë Ë *€ B  m  jp i^ Ê k m m >  W s s ś & °
& 9 ж в ш & < С € в п а ы  я ъ € я & ж у [ с ! Ь  c g & a *

(jm t) Gospodarka w Tatrach na 
przestrzeni ostatnich kilku la t n ie­
jednokrotnie spotykała się z poważ- 
nemi zarzutam i. Liczne organizacje 
występowały publicznie przeciwko 
spustoszeniom, dokonywanym przy 
przeprowadzaniu w Tatrach nowych 
szlaków i dróg. Obecnie z podobnym 
sprzeciwem w ystąp iła L iga  Ochrony 
Przyrody, w ydając broszui-ę p. t. 
„Dalsza W alka o T a try“.

Treść broszury, na k tórą składają 
się  liczne uchwały podejmowane pod 
haelem obrony piękna naszych gór, 
rozpoczyna odezwa, podpisana przez 
siedem naście zrzeszeń i związków 
naukowych, społecznych i ku ltu ra l­
nych.

-noikWn ' ^oeranga ma czas jego  po-| nader kosztowne inw estycje w  Ta 
lu*y “ "e  Л  Polsce.

Pędził ro
Ja-ко polski ch arge  d 'a f f a ir e s 1 kierunku

к 193S.^fy *«usoe. J e s t  to ten  sam ,[trach  są konieczne w  chw ili, gu 
ł .K ej ro(k w  oblężonym M a-i Państwo czyni najw iększe w ysiłk i >

śc ią  " 0 j . ^ Jako p c lsk i ch arge  d 'a f f a ir e s 1 kierunku ogólnego podniesieniśc ią
i o przy* 
rowi Ro*

działał

gdy
w

I ----- jviciunn.u ogólnego podniesienia
p ^ ^ ^ a j ą c  p laców kę dopiero)spraw ności gospodarczej. Czy nie 
'  ^ e s iem in  m i W ollene« • I byłoby pożyteczniej fundusze prze-

a
isja  mii1 
lonany*11 
ie j wr*»*L

, p0 Hn,lesieniiu je j  do W alencji.
” 34® witacza s ię  n a  dwo-
1̂сга ffrona w ita jących  do-
pła>i Sl  ̂ am^a sa dor L ipsk i, k tó ry 
L . Przybył z B erlin a  zwykłym

:zy >to iuż i  w ys iad a  w ie lk i łow- 
,iê 'Jes,t  tak  samo utbrany, ja k  za 
Ц  S7ym Przyjazdem  do Polski. 
,2aj^  _(o.czywiśoie tylko w  ro- 
Lp 1 ’ m iękki w elurow y, zielony 

in .| .;eiusz, szerokie, długie, szare  pal 
J  Pasem 
•ta

nielicznych przedstaw icieli fauny 
ta trzańsk ie j.

Trzeba dodać jeszcze, że ten no­
wy „ letn i“ szlak n arc iarsk i — cie­
kawe poco narciarzom  były potrze­
bne jak ie ś  letn ie sz lak i? — był bu­
dowany z takim  pośpiechem i z taką 
lezceremonjalnością, nie liczącą się 
zupełnie z uroczystą powagą m ie j­
sca, że d la poszerzenia przełęczy roz­
sadzano skały dynam item . O tem nic 
jakoś n ie było słychać. Dowiaduje­
my się o tych rzeczach dopiero z bro 
szury L ig i Ochrony Przyrody.

Są tam i inne ciekawe, a  dość 
alarm ujące wiadomości. Oto już  w y­
trasowano nową szosę na Kalatówki

i drugą w dolinie B ystre j. Na K ala­
tówkach ma być zbudowany w ielki 
hotel, a na P sie j Trawce i w Su­
chym Potoku odbywa się szeroka, a 
podobno zupełnie bezprauma eksplo­
a ta c ja  gran itu .

Broszurę „Dalsza W ałka o T a try “ 
kończy tak ie  p y tan ie :

„Co się stało z projektem  rozpo­
rządzenia R ady M inistrów  o utwo­
rzeniu P arku  Narodowego T atrzań­
skiego ?“ .

Zdaje się, że na to pytan ie już 
możemy odpowiedzieć —  projekt 
utknął pod suknem.

Czy jednak niema sposobu go 
stam tąd wydobyć?

W przededniu porozumienia handlowego
między P olską a  Z.S.R.K.

i oposowym kołnierzem.

je r :
mt wło-
T P 7 .  a i t i h

«ali.

8o n ajp ierw  gen. F ab rycy , ja* 
.myśliwy. Potem - ■

ra
* ł\tA

----------- dopiero pozo-
oto i św ita  m arsz . Goerin-

j  sekret arz stan u  w  pruskiem  P re

zed

ie on ■ «-'»'■‘o ing — „oberst- 
M ente — „ober- 

ыСе , • i  ureuam uwadze róż- 
in^ ^ er („ s t“ ) , w ie lce  isto-

a to : ą  to 10 cały  stop ień  w yże j, 
er zako-10 pr°Pos stopni... „C iekawość — 
iż  otrzy- je ; î Wszy  stop ień  do p iekła", a- 
ć o przy- lVw 0 '■• szczytów dziennikarsk ich , 
formuły- karó a '  chIu'b’n<4 te j aiml 
iki. N>e ргук ? Wnętrza wagonu, którym  
moia de- *  M arszałek Goering. Bardzo 

jed- » t ^  sch ludnie i  miło.

znaczone na budowę zbędnych dróg, 
hoteli i t. p. obrócić raczej na inne 
cele. Zam iast budować drogi wew­
nątrz T atr, byłoby bardziej chyba 
wskazane połączenie T atr s iec ią  do­
brych dróg z resztą k ra ju “.

Rzeczowość tego argum entu b ije  
w oczy. U w aga w ydaje  się aż niepo­
kojąco słuszna.

Przypom ina się pewien gorszący

W  W arszaw ie prowadzone są obe­
cnie rozmowy pomiędzy m in ister­
stwem Przemysłu i Handlu z jednej 
strony, a  przedstawicielem  handlo­
wym Z. S. R. R. z d rug ie j.
Tematem rozmów są  spraw y zw ią­

zane z zawarciem  układu handlowe­
go polsko - souneckiego n a  rok 193S.

Według A jen c ji „Iskra", podpisa­
n ia  układu, regulu jącego w ym ianę 
towarową z Sowietam i, można się 
spodziewać w  przyszłym m iesiącu. 
Należy zauważyć, że podpisane w 
dniu 15 grudn ia roku ubiegłego po­
rozumienie celne pomiędzy Polską a

zatarg  na  tem tle. Oto zupełnie n ie- 1 Z.S.R.R. upływa z dniem 31 marca 
dawno Polskie Towarzystwo Т а - 1r - bież.
trzańskie -wystąpiło na drogę sądo­
wą przeciwko Polskiemu Związkowi 
N arciarskiem u, k tó ry z polecenia mi 
n isterstw a Komunikacji budował 
le tn i szlak z Morskiego 01м na 
SzpiglasouKj, przełęcz. W yrokiem są­
dowym budowę wstrzymano, ale, nie 
stety , decyzja ta  przyszła już  trochę 
za późno, bo szlak zdążono wykoń­
czyć na całej p raw ie długości. W y­
n ik  był tak i, że przepiękny k ra j­
obraz okolic Morslciego Oka uległ 
wyraźnemu oszpeceniu.

Ale tu  chodzi n ietylko o oszpece­
nie krajobrazu. Chodzi o zniszczenia. 
P rzy robotach drogowych nad Mor- 
skiem  Okiem, przy budowie hoteli 

Z lew ej ! na Kondratowej i

Porozumienie to obejmuje przy­
wóz towarów pochodzenia souneckie­

go, ja k  obrab iark i do m etali, dłuta, 
m aszyny, w irów ki do odtłuszczania 
mleka i t.- p.

Co się tyczy wywozu z Polski do 
Z.S.R.R., to porozumienie celne 
przewiduje zakupy towatów przez 
stronę sowiecką od Polski w  w arto­
ści um ożliw iającej pełne rozracliotm 
nie się z tytułu wzajem nych obro­
tów.

Rokowania handlowe ze strony 
polskiej prowadzi naczelnik w ydzia­
łu polityki handlowej i traktatow ej 
w m in isterstw ie Przemysłu i Handlu 
dr. Łychowski, a  z ram ien ia „Torg- 
predstwa", sekretarz am basady so­
w ieckiej w  W arszaw ie p. L istopad i 
radca handlowy p. Titow.

100 zł. = 64 pengö 
przy wplatsch towarowych i turystycznych na Węgry
Polski In stytu t Rozrachunkowy 

zaw iadam ia, że przy wpłatach towa­
rowych i turystycznych na W ęgry 
z dniem 24 lutego 1938 r. będzie 
obowiązywał aż do odwołania nowy

k u rs : 100 pengö róuma się 156,26 
zł. a  100 zł. równa się 6b pengö.

Zaznacza się, że poprzedni kurs 
w ynosił: 100 pengö równa się 155,04 
zł. a  100 zł. równa się  64.50 pengö.

Wyjazdy na Targi zagraniczne
Podróże zagraniczne znajdują się obe­

cnie ipod znakiem wyjazdów na szereg 
Targów, jak Targi Wiedeńskie, Lipskie,

Goryczkowej, jîam Jeu, РИ'Опу -  V“““ “5 J ^  W" CJ I I skie urządiza ORBIS wycieczkę w czasie
anikowal b-bity л a S a n d ro w y  seikretarzyk, zniszczono przeciez duze polarne^ gor- ; 0<J 10 _  24 marcai koszt udziału, obej-
>mosc te hwej : iel<>̂ m  suiknem. Na nim z 

к  r> ‘̂ a n y  pięfcnie opraw na ks iąż  
>a Gmifl N n i« ”Jagfl * F ib e l“, n a  środku 
f,ćr i dl® iW ; ^ 'ydrukowana, złożonaOSCl
głoszortf
g losant

kartka  b iała,
we

■napisem

noreglowego lasu, wycięto mnóstwo 
cennej i  tak ju ż  rzadk ie j kosodrze­
w iny, co zkolei godzi w  istn ien ie 
śm stuka, kozicy i  niedźwiedzia — 
tych najw ażniejszych, a  ta k  bardzo

Ko ks  s a z o w n ic z y
■ a n g i^ ' 

pO W l’O*

we za' 
эу arau- 
w Bar»

napepszym i  najtańszym  opalem  
d® centralnych cgrzewań i pieców stalopataych

SPRZEDAŻ

G azo w n ia Miefsksa
Kretytm 3, tel. 6-9И 1 1)1. Dworska 25. Tel. [-33-03

mujący paszport, wiizy, przejazd i leg ity­
mację targową wynosi zł. 93,—. Dla osób 
zamierzających udać się na Targi Pra­
skie, najdogodniejszą formą podróży bę­
dzie indywidualny wyjaizd za pośrednic­
twem ORBISU; opłata ryczałtowa obej­
mująca paszport, legitymację targową, za 
stępującą wizę, oraz przejazd, wynosi zł 
85.—. Również indywidualne wyjazdy 
zorganizowane zostały przez ORBIS na 
Targi Brytyjskie via Ostenda, via Paryż- 

Î Calais, liub via Berlin Hoek van Holland; 
! opłata za ryczałt, obejmujący pasœport 

oraz podróż w obie strony, wynosi zł, 
275.— . Wobec tego, żc Targi Brytyj.-kie 

I kończą się w p:«rwsizych dnóach marca, 
! osoby, zamierzające wyjechać do Londy- 
] nu powirany natychmiast zgłosić swój u- 

diział w najblćżeizej placówce ORBISU.
Na Targi Lipskie urządza ORBIS dwie 

wycieczki oraz również wyjazdy indywi- 
duane. Pierwsza z wycieczek wyruszy 
w dn;,i 3 marca i zatrzyma się w Ber­
l i n?  dla zwiedzenia W ystawy Automo- 
biLoiwej; powrót 10 marca. Druga wy-

cieozika odbędzie się w azasie od 8 — 15 
marca. Koszt udziału łącznie z wpisem 
na ipasz-poirt zbiorowy, wizą, przejazdem 
i 'legitymacją targową wynosi zł. 87.—; 
dopłata zz. pobyt w  Berlinie wraz z u- 
trzymamiem dla uczestników wycieczki 
od 3 — 10 marca wynosi zł. 79.—. W y­
jazd indywidualny kosztuje łącznie z prze 
jaizdem, paszportem, wizą i legitymacją 
targową zł. 105,— przy pas-zporcje tygo­
dnikowym i  zł. 125-—- przy paszporcie 
2-tygodi»owym.

Na zakończenie przypominamy Pari- 
stlwu, że osoby, pragnące wziąć udział 
w jedynej oilojalnej pielgrzymce na Kon 
gro3 Eucharystyczny w  Budapeszcie, or­
ganizowanej przraz Naczelny Instytut Ak 
cji Kat o Koki ej pod wysokim protekto­
ratem Prymasa Ks. Kardynała Hlonda 
powinnyr zawczasu zgłosić swój udział 
w ORBISIE, przprowadzającym na pra­
wach wyłączności obsługę techniczną tej 
pielgrzymki.

Złóz ©flarę 
na Pomoc Zimową 

Konto P.K.Ö. 70201

Podpisanie układu
poSskc-2 Stcńskiego

W tych dniach został podpisany 
w W arszaw ie układ taryferwo - cel­
ny polsko - estoński.

Ze strony polskiej protokół został 
podpisany przez podsekretarza sta ­
nu w m in isterstw ie Spraw  Z agra­
nicznych p. J .  Szembeka.

Z ram ien ia delegacji estońskiej 
protokół podpisał p. E. V irgo, dyre­
ktor departam entu M in isterstw a 
Spr. Zagr. w T allin ie .

Wurtoii i hfersuek
wywozu wqç,î 3 psiskieg]
W ciągu stycznia wywieziono na 

rynki zagraniczne 949 ty s . ton wę­
gla kam iennego, wartości —  17,3 
m ilj. zł.

Głównemi rynkam i odbiorezsmi 
dla w ęgla polskiego były : Szwecja, 
dokąd w yw ieźliśm y w ęgla wartości 
3,6 m ilj. zł., następnie F ran c ja  za
2.3 m ilj. zł., Włochy — 2,2 m ilj. zł., 
A u str ja  — 1,9 m ilj. zł. i Danja za
1.3 m ilj. zł. Na zaopatrzenie cudzo­
ziemskich statków morskich sprze­
dano w ęgla za 1,7 m ilj. zł.

GSołda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu­
towo - dewizowej w W arszawie teffldem- 
oja dla dewiz była mocniejsza, przy o- 
brotach zwiększonych. Notowano: Am­
sterdam 295,30, Bruksela 89.75, Helsing­
fors 11.71, Kopenhaga 118,20, Londyn 
26.47, Nowy Jork 5.26,88, Nowy Jork- 
kabel 5.27,13, Oslo 133.05, Paryż 17.26, 
Praga 18.49, Sztokholm 136,45, Zurycłi 
122.55, Bank Polski płacił za dolary a- 
me.rykańskie 5.24, kanadyjskie 5.23.50, 
floreny holenderskie 294,30, franki fran­
cuskie 17.06, szwajcarskie 122,05, belgi 
belgijskie 89.40, funty angielskie 266,38, 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie 
99.75, korony czeskie 16.40, duńskie 
117,65, norweskie 132.40, szwedzkie 
135,80, liry włoskie 20.70, eryl/ingi au- 
strjackie 89, marki fińskie 11.25, niemiec 
kie 100, memdeckie srebrne 114.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tenderaoja była rów 

nież mocma, przy większych obrotach 
akcjami Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 111,75 — 112, imienne 111, 
Cukier 36, W ęgiel 31.50, Lillpopy 62.50, 
Modrzejów 14.50, Ostrowiec 56.50, Sta­
rachowice 39.75, Haberbusch 46.25, Ży­
rardów 72.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była mocna, przy większych obro­
tach 4 i  pół proc. wewnętrzną i 4 i pół 
proc. aSemskiemi. Notowano: 3 proc. in­
westycyjna I em. 82.38, serja 91, II em. 
82.88 — 83, eerja 93.50, 4 proc. dolaro­
wa 43.25 — 43.15, 4 i pół proc. wewnętrz 
na 65, drobne odcinki 64.25, 4 ptoc. 
kons^Edacyjtna 676.25, drobne odcinki 
666.50, 5 proc. koowersyijna 68.75, 5 proc 
kolejowa 66.50, 4 proc. iziemskie 54.50— 
54.63, 4 i pół proc. dem ifc* 62.50 — 63, 
5 proc. Warszawy stare 70.50, 5 nroc. z 
r. 1933 70.25 — 70.50 — 70.25, 5 proc. 
W arszawy z r. 1936 — 73.25, 5 proc. Lo­
dzi z r, 1933 — 662.75.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka 43.15.
Inwestycyjna I em. 82,37. —
Inwestycyjna II era. 83.
Konsolidacyjna 66,5.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 64,25.

Wielka podaż 
artykułów farmaceutycznych 

i kosmetycznych
na W iosennych Targach  

Lipskich 1928
Przygotowania do Międzynarodo­

wych W iosennych Targów w  L ipsku 
1938, które zaczynają się w  dniu 6 
marca, są ju ż  w  pełnym toku. Zgo­
dnie z inform acjam i, ja k ie  otrzym a­
liśm y od naszego berlińskiego współ 
pracownika, należy się spodziewać, 
że cały przemysł weźmie udział w 
Targach w niespotykanym dotych­
czas stopniu.

Dział artykułów drogeryjnych i 
aptecznych, który w  ciągu  ostatnich 
kilku la t s ta le  wysuwał s ię  coraz 
s iln ie j na p ierw szy płan, będzie re ­
prezentowany tym  razem przez 150 
firm  te j branży. Niemiecki prze­
mysł chemiczny rozwinął się  n ie­
słychanie, to też w dziedzinie no­
wych środków leczniczych oraz ko­
smetycznych obejrzeć będzie można 
bogatą kolekcję nieznanych dotych­
czas eksponatów.
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Niezwykły testam ent dziw aka-m iljonera
się  tychToronto w  K anadzie przeżyło w 

tych  dniach chw ile w ie lk ie j i n ie­
zwykłej emocji, w  połowie lutego, 
m ianow icie, szczęśliw ie zakończony 
został „m araton m atek“, czy ja k  kto 
woli „derby“ matek, a cztery der- 
b istk i, panie M ac Lean, N agle, 
Sm ith i T im leck otrzym ały 80 tysię  
cy  funtów nagrody.

Co za derby, ja k i m araton? Ano, 
posłuchajm y.

Równo dziesięć la t  temu zmarł w 
Toronto n ie jak i pan C harles Vance 
M illa r, dziwak, kp iarz  i... m iljoner

tora. Potern ju ż  sypnęła 
konkurentek m asa.

W oznaczonym dniu dz iesią te j 
rocznicy zgonu MiiIIara n ietylko 
K anada, a le  i S tan y  Zjednoczone 
były terenem  gorących zakładów, 
przyczem jako faw orytk i „typow a­
no“ n astępu jące  pan ie za ich przy­
chówek: M atthew  Kenny, m atkę 16 
dzieci, w  tem 12 urodzonych w  o- 
k resie  1928 — 1938; P au lin ę  Mac 
C larke, Gus Graciano, A. H. Tim­
leck, J . N agle, St. D arrigo — po 
dziesięcioro dzieci Każda, i Grace' ••• n ii i ju ijc i i X U4»icv>i ^Vd£Udf 1 UTdCC

zarazem . Testam ent jego  zaś, prócz ! Bagnato, m atkę 23 dzieci, w tem 9 
..............................urodzonych w ostatniem  dziesięcio-zgryzoty i złości n ajb liższe j rodzi­

ny, wywołał bardzo m ieszane uczu­
c ia  u w ielu  jeszcze m ieszkańców 
Toronta, a powszechną sensac ję  w 
K anadzie.

P ierw szy punkt tego o ryg in a ln e­
go dokumentu o statn ie j w oli p. M il­
lera przekazyw ał pewnemu kościo­
łowi w Toronto pokaźną sumę na  
opłacenie mszy na intencję jednego 
* żyjących obywateli miasta, gdyż 
„ten łotr na każdym kroku będzie 
tego potrzebował“. A kcjam i Ónta- 
rio-Jockeiklubu obdarowany został

leciu , a  dz iesiąte ... w drodze.
W śc iś le jsz e j e lim in ac ji sporo 

konkurentek odpadło z powodu n ie­
form alności meldunkowych, na pla

cu zostały tylko cztery: Mac Lean, 
N agle, Sm ith i T im leck, pomiędzy 
które ju r y  postanowiło podzielić na 
grodę 80 ty s ięcy  funtów.

Na tem jed n ak  nie koniec epopei. 
T estam ent Mil la ra  został, rzecz j a ­
sna, zakw estionow any przez jego 
rodzinę, która, dzieląc się  ro lam i, 
bądź to zarzucała testatorow i cho­
robę umysłową, bądź posądzała go 
o chęć zahartow an ia sobie zarówno 
7 pokrzywdzonych, niedoszłych spad 
kobierców, jak  i wogóle z m ieszkań 
ców Toronta, w  p ierw szej i d ru ­
g ie j in s tan c ji sąd p retensje  ich od­
dalił, co będzie dale j, n iew iadom o; 
tak  samo zresztą, ja k  n ie wiadomo 
jeszcze, k iedy derb istk i o trzym ają 
owe rzete ln ie  zasłużone 80 ty s ięcy  
funtów ... (ab .)

20-!ecie niepodległości Estonii
(Kwilleżenie specjalne posła estońskiego Mar

Dziś św ięci 20-lecie sw ej niepo- nfa swym skromnym wysi&ieni
dległości serdeczn ie e nam i izaiprzy- **ч tego pnryczvnüc.
jaźn iona E ston ja. P rag n ąc  uczcić poÆcreiSx в к
to г„ ____. . ze stosunki między Estonją atę doniosłą rocznicę, zamieszczamy
oświadczenie, Iktóre poseł estoński 
w Warszawi-e, mi:n. Hans Markus, 
złożył naszemu sprawo&dawcу dy­
plomatycznemu :

*7” % zadowoleniem stwierdzam, że 
święcimy XX-1'ecie naszej 'niepodległości 
w atmosferze konsolbdacji ■wewnętrz­
nej Æ wykroczenia w otkres ,»prosperity" 
gospodarczej. Jedno i  drucie—dzięki po 
ЬЧусе naszego rządu, który potrafił przy 
etosować się do wymagań czasów obec­
nych.

Ta&iaż sama harmonia panuje dziś w 
naszych ertosimkach z państwarmi obce- 
mi, z lctóremi nas łączy bądź przy/jaźń 
serdeczna, bądź k>ja‘I/na współpraca. 
Pragjmemy gorąco, by rozwijały s»ę i na- 
dal w tym kierunku, świadomi, że sta­
nowią^ one jeden z elementów pc/koju 
na świecie. Chcemy bowiem, by i Esttto-

dla ■vf t e m p e r a -
między

tak szczerze przyjazne, —, —— ™ —
kich Estończyków niezmiernie j. ^P^r.Vaira 
stanowiąc bardzo ważny ozymnaik « Л °d —1 
kopu nietylko na Wschodzi«, ale i °*yoiu. W ^ 
łej Europie. ,

Estonja rozpoczęta swój rok lu " ’całym 1er; 
szowy pod znak'żem wejścia w życi 
wej konstytucji i właśnie w driu «  tatry z 
cy odbędą się pierwsze wybory 
lamemitarne według nowej ordynat у ^

Na podstawie nowej konstytoic) j
................................................ — C f - w f e W

I

™ o aosc poięzn^iu L»^
Jest on synteizą historycznej trądy*1  ̂ /**'41 (

ы«п;*а 'ZysKUie Władzę w y к и и »" "  j 
ra zdoła ją przeprowadzić przez ł V»,, n — 
kie trudności. Zarazem jednak **°Ш;
parlament o dość potężnym аи*°РЧ1 «а)
Jest on eynteizą historycznej t!rady ^  r ~~*‘M i 
moikratycznej i żywotnych wymaźa0 ^  *T*".usoi 
stwa współczesnego. ••jïeaf. vr >
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Nowa zbrodnia G.P.IJ. w Paryżu
1 n  7  TV1 i û v n  l’ n  i n  XT.1« ! ____ J .  1 • « . . . .  *

•  • •

D owiadujem y się  n iezm iernie in ­
te resu jących  szczegółów dokonane­
go w Paryżu m orderstw a b. pułków--------------------- --- V JV rtW ljr ^ U a U l l  j --------* ------u .  J/ U lA U łT

człowiek, fanatyczn ie  n ienaw idzący ! n *ka ro sy jsk iego  A leksego Czime-
«/и0л1/»пч» 1--------- 1- 1 • • i . . Vl’no n лг/nm 1 « .1 _i l _ __ •w yścigów  konnych, koni i dżoke­
jów . A kcje browaru otrzym ali dw aj 
prokuratorzy, uznani za zdeklaro­
wanych wrogów alkoholu... itd., itd., 
punkt po punkcie, dziwactwo za dzi 
wactwem .

Clou jed n ak  w szystkiego stano­
w ił ostatn i punkt testam entu , prze­
znaczający 80 tysięcy funtów, jako 
nagrodę dla tej z mieszkanek To- 
lonto, która w ciągu dziesięciu lat, 
licząc od dnia śmierci Millara, uro­
dzi najwięcej żywych dzieci...

A pam iętać należy, że był to rok 
1028, k iedy hołdowano w sferach  
m ieszczańskich system owi jednego, 
a najw yże j dw ojga dzieci, k iedy 
w ięc tego rodzaju  k lauzu la  te s ta ­
mentu, p rem ju jąca  zw ycięska der-

r/na, o czem ju ż  pokrótce w czoraj 
donosiliśm y.

P rzy utopionym w Sekw anie 
przez n ieznanych sprawców  ex-puł- 
kowniku znaleziono list, o p ięciu  
pieczęciach. W ynikało z niego, że 
płk. Czimerin przygotowywał się do 
.spotkania z trzema wybitnemi po­
ła c ia m i  białogwardyjskiemi. M ieli 
to być : prezes S tow arzyszen ia rosyj 
skich kombatantów gen. E rdeli, me­
tropo lita E ulogjusz oraz gen. Deni­
kin.

L is t ten zaadresow any do metro­
po lity, brzmiał :

„ Je s t abso lutn ie nieodzowne, by 
spotkanie nastąpiło we wtorek, dnia 
18 styczn ia. Mam panu do powierze 
nia wielką tajemnicę. Proszę, д л/т» j  и с о л й  l l e r -  ----------* i

bistkę konkursu płodności w ydaw ać I l,rz J'Jść P° mnie pod stac ję  kolei 
się m usiała czemś potwornem. Tak I Podziemnej „Ternes". Nie chciał­

bym być sam, ponieważ obawiam się

N ietrudno sobie wyobrazić, jak ą  
sensację  wywołało odnalezienie 
tych listów , z  tem większem zain ­
teresowaniem  szukano w ięc dale j. 
Przeglądano notatnik. I oto wśród 
zapisków jedyn ie fachowych znale­
ziono b ile t w izytowy, na którym by 
lo n ap isane :

„Jeden z mych morderców, szo­
fe r  taksówkowy, jest awanturni­
kiem. Patrz na odwrocie“.

Na odwrocie je s t  nazwisko, trzy ­
mane w ta jem n icy  przez policję.

Obdukcja lekarska  stw ierdz iła  
ś lad y  silnego  uderzen ia p ięśc ią  w 
okolicy pra/wego oka ii ma lewym po­
liczku. Nie arlega .też w ątp liw ości,

że był uduszony jedw abną chustecz­
ką, ow iązaną dookoła szy i. Węzeł 
je s t  z aw iązan y  bardzo mocno. 
Śm ierć 'm usiała jedn ak  chyba nasta- 
pić dopiero w wodzie.

Gan. Denikin, (przesłuchamy, 
stw ierdz ił, że nazwisko Czimerin 
je s t  mu /nieznane, a le , że iprzypomi- 
na sabie, iż  erpoftykał s ię  z  zamordo­
wanym.

Znaleziono poza tem p rzy zomordo 
wamym 300 franków , rozm aite do­
wody osobiste, leg itym ac je  i b ile ty  
w izytowe.

Nie ulega wątpliwości, że 'płk. 
Czimerm padł ofiarą  agentów G.P.U. 
Musiał zbyt wiele... wiedzieć...

j ą  też przyjęto, ośmieszono i po­
grzebano, zdawało się, w n iepa­
m ięci.

Aż niespodziewanie w sześć łat 
później, w  1934 roku zgłosiła się 
p ierw sza kandydatka do nagrody, 
42-letnia F lorence Brown, legitym ti 
ją c a  się dorobkiem 26 dzieci, w tem. 
6 urodzonych już po śm ierci testa-

przykrego kawału“.
Drugi lis t był skierow any do gen. 

E rdeli i brzm iał:
„Żałuję, że n ie wziąłem ze sobą 

szofera, który zazwyczaj stac jonu je  
przed kościołem przy ul. Daru. 
Mógłby nam udzielić wyjaśnień o 
zniknięciu gen. Millera“

MIĘDZYNARODOWE TARGI WIOSENNE W LIPSKU 1938
do 14 m arca

Zniżkowe bilety Z t Ä u  nalinjach polskich 

ko,ei ° we Щ Щ  1 niemieckich
Wszelkich informacyj Щ̂ЁГ udzielają:

D elegat na Polskę: Dp. HEINZ PENTZLIN,
W a rs z a w a , A l. U jazd o w sk ie  3 6  m. 3 , te l. 7 1 5 -6 2

oraz Przedstawiciele H onoro^ w^BydŹMzęzy. Katowicach, Krakowie, Lwowie,

Życie gospodarcze Es+cmji 
o&tathio ze sltale wzrastającą '/'Tl eatr jj”“ 
ką, to też ro,k jubileuszowy za6” M»»tr » . 
stonję w nader korzystnej sytuacji W  ̂ e*ei 
nomicznej, którą charakteryzuje PrjU»ltr !
wazystkiem poważny wzrost eily g . lc*
czej wszystkich bez wyjątku w
tu-dnośoi. .,Je»tr 8.15 ?”

Poprawa ujawnia się szczego1® 1 Te,j^ jj ” " 
powstawaniu no-wych gałęzi pTzeinyTÿ^jt . a 
doskonaleniu się dawnych. W*r *LP?*łisitIe ci 
ciałnie podkreślftć powśtani« > —
przemysłu przetwarzania olejów r'edjiele Pn 
rai,nych, których eksport :*e«tr vrr:„ij
200.000 tysięcy łonm roczmie. it *есгпУ T 

Od r, 1933 liczba robotników, H)* ,,^а
dnionych w przemyśle estonsîurn ’’fL [Г1’л>!г 
sła о 100  proc. To też o ile “Ж '^ Т с Ь " . 
dawniej była krajem  czysto г0'®*0!**.’ * Oni . 
o tyle w ostatnich Jatach stała M
nież przemysłowym. Ekaport ргаечяУГ]̂  na baiki 
wy stanowi już 40 proc. ogólnego ^  o godj - 
wozu szybko dopędzając rolnóo^T- ;ri e • Clnk 

Polsko - estońska współpraca 
daircza, aczkolwiek niezibyt 
ca, naokół, ujawnila jednak w ostatqif' 
łatach wzrastającą aktywność, 't10, 
kompetentne władze mogą V*t Г0,ЛР^ 
wać nowe możffiwości wymiany 
rowej.

Estonia miłe widzi sympetje a 
reeowanie Polbków jej życiem PaI1!?o 
wem, to też Estończycy я pełn^ 
nośoią im się odwzajeurmiają- ,DipłofflatfceS'

N ć W -  C lu b :'^ icza  i

f t a|. '.T o w

Ä 1C (Chl ri" (Chm

Je leń  zabił 
naganiacza

C jJ t J  1 (M a  
CoU (Naw 
tu ! SSeom (i 
f r ^ ! "Od \^  -a, 
O *  (No, 
Pij«

'ania w bub°Ŝ { î0,,r ^ j f : 
niu pod Łozżenicą u hr. Skór^e'v _ ĵ Perial.- it" 
go wydarzył się tragiczny wyPad la:

Gdy do ściganych jelen i

"W czasie polowania w Lut
.,T

się grupa nagan iaczy, aby wyI\ Æ est>c: no 
szyć z kry jów ki rogacza, rozjusz° ' ^^®U . 
zwierzę zaatakowało na^ania^,l^?ctv0’,”K5zwierzę zaatakowało naga*“ ^ ï ï .^ tw ' 
28-Ietniego A. Kottra. Je leń  P1̂  
go rogami, następnie s tra to w aH -V ^ a Tr,~u 
że nim zdołano pośpieszyć z ролх *̂-
naganiacz zmarł.

K A R O L  W IT K O W IC K 1

Młodość nie radość
w iedziała , ile  godzin 
nieruchomo nad Wi-

Goga n ie  
pnzesiedmała 
ełą.

Gdy podniosła s ię  i szła .ku m ia­
stu, sitaw iając powoli krok za kro­
kiem, św ia t osrurwał już  blęikitny 
wdosemiy zmrok.

Oozy Gogi pełne były w ciąż łez. 
Łay ża lu , upokorzenia, ł-zy stra sz ­
liw ej rozpaozy przesłoniły je j  
św iat.

Na ślim aku u licy  K arowej, któ­
rą  ezła w  górę ku m iastu , zapalono 
ju ż  lat armie. Każida z tych la ta rn i 
m igotała w  łzach Gogi, ja k  bezcen­
n y  bi-ylarut w p ie rśc ień ш tęczowej 
mgły.

Goga sizla w ciąż pod górę.
J e j  m yśli p rzestały  bezładnie 

skakać z przedmiotu na przedmiot. 
Teraz w iedziała jedno : wszystko 
się już  skończyło. N igdy w.ięcej nie 
sobaazy Tadeusza. Nie powie mu 
nic, ani »Iowa. Nie może mówić z 
człowiekiem, który ją  tak  długo, tak 
Okropnie oJ.lamywał...

Była vwdzina szósta, k iedy Goga 
dawonria do drzw i m ieszkan ia. 

Otworzył je j  Jacek  z okrzykiem :! 
— Goga, co ty  w yp raw iasz? I 
Potem odwrócił się w stronę rnie 

■■kania i w rzasnął;

P o w i e ś ć
I Mamo, mamo zn alazła się  zgu
I ba!
I Jednocześnie otworzyły się drzwi 
jad a ln i i ukazała się  w nich Anna 
Гоптмка i drzwi gab inetu i z jaw ił 
się  m ecenas. B yły to godziny jego 
pnzyjęć i w idocznie 'zaalarmowano' 
go zniknięciem  Gogi.

Parni Tomicka była blada, jak  
upiór :

— Gdz-iC byłaś, Goga ? Jakże mo­
głaś n ie p rzy jść do domu od ran a?  
Nie telefonow ać?

— N arobiliśm y a larm u w ca łe j 
W a im aw ie ! — wolał Ja cek  — dzwo 
n iiiśm y do szkoły, do teatru , do Ko­
pińskiego...

— Gdzie? — krzyknęła Goga.
I teraz dopiero spo jrze li n a  nią 

uważnie.
M atka bez słowa schw yciła Gogę 

za rękę i w ciągnęła do pokoju. Wpà 
tryw ała  się w je j  szarą i dziwnie 
postarzałą tw arz, w ś lad y  łez. roz­
m azane na policzkach, w  obrzękrt 
usta, zaczerw ienione powieki.

— Córeczko, co ci się stało? __
krzyknęła.

Ale Goga, która ty le  s ię  już w y­
płakała od tych  strasznych  kilku 
Jfodsin, teraz jakgd yb y skam ien iała .

po-— Nic m i n ie je st, mamo, _  
w iedz iała  ochryple i cicho.

Spojrzała na o jca, sto jącego bez 
radn ie na  środku pokoju i dodała:

— Możesz w rócić do twoich k lien  
tów, ta tu s iu . Nic m i n ie  je s t.

A potem jeszcze raz pow iedziała :
— Zostawcie mnie sam ą. Proszę 

w as.
— Idźcie, — poparła j ą  m atka.— 

Goga pójdzie s ię  położyć. Może przy 
słać ci do pokoju gorącej herbaty 
córeczko? — spytała — p led  leży u 
ciebie na tapczanie.

Goga spo jrzała z wdaięcznością 
na matkę. Mama ją  zrozumiała. M a­
ma, k jó ra  tak  się w ycie rp ia ła  sam a 
ostatnio.

Bez .słowa skierow ała się do 
drzwi swego pokoju.

Maibka, o jc iec i Jacek  zostali w 
jad a ln i.

Chwilę m ilczeli, w reszcie pani 
Anna pow iedziała cicho:

To nic, tylko coś z Kopińskim 
Z pewnością — potw ierdził oj

ciec.
—- Mówiłam ci, że trzeba tę spra 

wę jakoś załatw ić. Coś musiało się 
stać okropnego. To n ie je s t  zwykła 
Stpnzoczika

Jeże li ten łotr j ą  skrzyw dził— 
zaczął groźnie pan Roman.

A le tu  przeirwał ojcu m ilczący 
dotychczas Jacek .

Podisizedł do o jca, położył mu rę ­
kę na ram ien iu  i pow iedział:

— T atusiu , iw życiu  n ie  dzieje 
się n ic  .taik popmosfcu, ja k  w f ra n ­
cuskich dram atach . Tu n iem a mo­
w y o żadnej krzyw dzie. Goga go 
к och a, roz uroi esz ?

— Rozumiem, a le  w łaśn ie d late­
go... — zaczął ojciec.

A le parni Anna stanęła po .stro­
nie syn a :

•»Sza

W f
b k  n-O-C

'ansposobieniu. Co mam P^ 1 : -<D
Powiedz, że je j  n iem a ■ ..Sher

’  1 : " S z e

S4 t n y : . " Zis- - ‘°VitJ.

----̂----- .л*.—
decydował o jciec — :nie możesz 
te raz  wołać.

Ja cek  w rócił do te lefonu :
&

"Trójk
Niema Gogi, -

} V,S l !
że— N iem a? — «zdziwił się 

eki — umaiwiałem s ię  z ni?> ^  
te j porze zate le fo n u ję . С гу 
ju ż  po obâedzie?

— Nie wiem , j a  dopiero co kolo, 
szedłem — kłam ał Ja cek  — nl
pan potem zatelefonuje. :

Odłożył słuchaw kę i zobaczyć 4-ei

ran j "  I lK ło t

„Wł
50 p; 

»ClESZi

Goga stoi w  progu sw ego pok°-iu— Jacek ma słuseność. 0,na go: abU1 " 
kocha i to jest najstraszniejsze. i przedpokoju '  słucha‘ ..

Kocha go i m usiała zrozum ieć dzi i ~  Chodź na chw ilę do mn ,iCi&
s ia j, że mimo w szy tk o , będzie s ię 1 pow iedziała cicho. _ GO'4^ ’ bSTt •
m usiała go w yrzec. Tak to w yg lą - 1 Wszedł za n ią  do je j pokoju- ее Su

1 ga nie zapaliła światła. Stanęłada.
W te j chw ili rozległ s ię  w p rz e d - !tle, jśniejiszego kw ad ratu  

pokoju dzwonek telefonu. Ja cek  po- 1 k ł^rv’rn n,n<!ł A~iA" ! r>nV’’1 *■ - ni“*-’ 
biegł tam .

— H allo !
W te lefon ie rozległ się  głos Ko­

pińskiego :

Z F

: którym  gasł ju ż  dzień i powi0Clzl Piątek 
I ła cicho : , , К śg'vicf. к

— Jacku , czy  mi chcesz porn<>c 
I — Ależ, oczyw iście ... , ^ ./Ц урек

— Czy to ty, Ja ck u ?  Goga w do- się  jakgd yb y to nazwisko z trn,c 
U? *  ̂T);rzechiOid,zi}.n je j  przez g at"mu? 
Jacek nie w iedział, co odpowie­

dzieć: jak to ?  w ięc to nic ze spot­
kan ia  z Tadeuszem w raca ła  Goga? 
W ięc s ię  n ie  posprzeczali?

— Zaraz zobaczę, — powiedział 
niepewnym głosem.

Odszedł, i, wpadłszy do jad a ln i, 
gdzie jeszcze znajdow ali s ię  rodzi­
ce, spytał zdyszanym  głosem :

To Kopiński. W idocznie n ic ' 
nie w ie o tem, w  jak im  ona je s t  u- ■

przechodziło 
Kopiński ?

1 —  Taik, powiedziałem 
niema.

—  To proszę cię, odtąd

ze cie■ble

r r ie

dzie mnie n igd y  d la niego, j 3^  \  
te lefonu je. Nie p y ta j mnie 0
dobrze ?

Jacek  w yciągn ął rękę d° 51 
uścisnął ją  mocno:

— Możesz na mnie ро1е£аС ' 
w iedział. D* ‘

i ostrj’’

■ śkrzyj 
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5 dU V ^MPERATURY WCZORAJSZE
imiernie
г ozymnik j  iiê ’̂ J !'ura ° godz. 7-ej rano wyno- 
1 ■* i rolv™ 4v,*t‘ nad momzem do —11 na d * e ,  ale « «№u. W Warszawie - 2 ,2  et.

rf>k :u ^  . POGODA NA DZIŚ
ścia w źyci 3cą . J f 1, ^  dość pogodnie.

*£ *“  k!t ki raróz- ze wybory erU północnych.

ü 5 w "  .teatrach
rykoaiawczä Wielki: Nieczynny.leatr M , " ‘« « y im y .

W  Narodowy: „Skiz". 
Polski; „Mała Dorni"

oć przez V
jecfoak t*L . -----------------

lym aut^ U » i , . Ł 8' ei wi.CŁ. 
iznej tirady* ^ ~*tn* (Ogród Saski): „Pod z arią 
rh wymaga11 ̂ ^Tix.usowym". Pocz. o godi. 8-ei

Kjnji Т02УГЧ L*k Mały; „Domino", 
jtającą ^ îe a V  *<>*. 8-ej wiecz. 
o w y  zasłał Je>̂  Nawy. MMj)a rodzinka", 
ej gytuacji „Cieszmy się życiem”
cryizuje VT\ T»,(_ 8“az. 8-ei wiecz. 
iost eil У ^ Ы т  g ‘‘kckiejs „Kandida”. Początek 
yjątku «S t* ,. 8‘е! wiecz.

■j*e«tr 8 7: "Anna Karenina".
szczegoBWl,,. i 15: ..Księżna Fedora", 

rei praemy^Mfj . .Ko*maUo£ci (Chłodna 49): „Kro 
,h. Warto jRoryj.i®, Zl*chy". Pocz. o godz. 8-ej w. 
unie * IX,2baihil<j„*e ^tudjo Dramatyczne: „Liajs

Sześctoraczki polskie..

i •• -

M M

...n ie  w zbudziłyby  ta k ie g o  za in te reso w an ia , ja k  w iadom ość, 
że p rzeznaczono  —

zloty zegarek  d la  rad joabonenta  
który zarejestru je się pod liczbą 900 .000

Hallo, balio! Kto jeszcze nie jest abo­
nentem Polskiego Radja, niech nie od­
kłada rejestracji. Wszyscy nowi abonen­
ci mają w bieżącym tygodniu największe 
szanse, gdyż lada dzień, może lada go­

dzina, urzędy pocztowe zarejestrują abo­
nenta 900.000. Polskie Radjo wręczy mu 
pamiątkowy, zloty zegarek. Czterej inni 
najbliżsi abonenci otrzymują cenne upo­
minki.

Pierwszorzędne) 
jokoici 

Matryce, Far­
by do powie-
isïîia, Kalki, 
Tsśmy, Atra­

menty, Tusze i KSeja
produkuje

FF.BRYKfl «  ¥■ ЙЪ ЖГ 07”  i
CHEMICZNA 9 9 ®  L y i ï t J b

Sp. i  o. o.
Warszawa, ni. Ludna 6-8, Ssl. 9 53-58.

Żądać wszędzie. 79 j

S t F w j B ć  & k u p g E c ą g g n ą g

pracowników Opery W arszawskiej

olejów Redzie! ТГ Przedsl- w P‘Atki, soboty 
t sięga Teatr ?,C7- ° &odz. 8-ej wiecz. 

nie. Stołee*,‘' е̂ а Rewja: „Rozwódka
•i -w Teatr Powszechny (Nar-

"Na zawsze" Rydla.
T&e Esl<^i»tv,T"“ aWskl! ”Pr' 7Ks;«‘ych'.

, »Rii.VlP aI - Pto - Qno (Cukiernia 
ySt-e  ̂ ~ta; Mazowiecka 12): „Z melo- 
V ”1 bakier". W ystępy ch “

CaJe jiz' ^15 i 9,45 wiecz. 
itftl ■ '-lub: Szopka polityczna J.

у-t zada .'"'2

mość,
I już г о,ир». 
ynliainy ^

» t je  «
;iem panf 
z pełn^
W * .iplomatiW’

o ii®
risto rofo*^
stała się ___ „„...„„a JŁ

.W ystępy'chóru Dana
rolniczy-
jtpraca g°J k-p̂ L**0*8 i Swiatopełka Karpińskie* 

* -  z- o godz. 7.30 i 9.30 wiecz.yt. — — ■, * 7.Л/ WRC/..

i z . “ S 1  ® } « y ?  O FILMACH DOZAVOL.

^ria

MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

W Kinach

O negdaj proklam ow any został .
I 3-dniowy s t ra jk  okupacyjny praco- j 
w ników Opery W arszaw sk ie j. Ze- i 
społy O pery: so liśc i, o rk iestra , j 
chór ,b a le t i personel techniczny, w  j 
liczb ie 368 osób pozostają od ub. j 
w torku w gm achu Opery, oczeku- I 
ją c  pozytywnego załatw ien ia  w y- I 
sun iętych  postulatów , przedstaw io­
nych w  form ie rezo luc ji wojewo­
dzie Jaroszew iczow i.

W  rezo luc ji te j p racow nicy Ope­
ry  dom agają s ię :  1) zapew nien ia 
im egzysten c ji do końca obecnego 
sezonu operowego; 2 ) n ad an ia  sto

Prem jery filmowe
Atu.,!, "towarzysze broni”.
йеь . 1с (Chmielna 35): „Kid Galahad", 
’i". (Chmielna 35): „Motyl hiszpań-

125): „Znachor”. 
CoIq.  (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana” 
Julitę- enm,  ̂ ®wiat 19): „Huragan", 
ftûiiv: ^ Włodku do czwartku” i
C ^ V aźłady"
ta,Ctar (Nowy Świat 63): „Romans

(V Lubostï1 Holî ®,0!1ja: „Zaczęło się w pociąga”. 
S k ó r * e W 8 » S № ST"Hrabina Władinow",

_„,/ICf‘talia. tró jkąt narzeczenski .
,У ^ Pa , Wo ! j ednej  nocy".
gni zbli^^tiavny" *w- Andrzeja: „Syn mar-

^ ro z juSZ ^ ^ S la"  ’,0statni P°C‘AŹ z oblężooe- 
n a g a n ia tf^ a ^ g ,, ..Kapitan Taylor” i „Bogate

bił

e l e b « M .

’ S Ä '
ć z ponw ‘ ..Szampański walić”

czyha w

..Więzień królewski”,
*tit T •  ̂ z ^al' Quntin". 
eu, . n anon: „Dwa dni miłości" i

O ^ ied ^ J& lto f П7?с Ś3tazańca”.
__za'?°0i»,’ ’~ атоа na dwa tygodnie".

■Iłia .-oj p*adj0'.'̂ 'Sherlock Holmes i dr. Watson1 
jnczeSZ Szesnastolatka".

na ulacy".
Vit- г  .. "Oroga w nieznane”, 

nU ' . t V .'ó* a  hultajska".
.vied*’“'1 . , r^ ecb ,!0^ ®  oiebo". 
sie K op^'^ria- Vv 1 Bertrand”*
slę  Л, 0 Vao^'KJopoty małej pani”.
,nią. ze

Izy w y»z
..Władca",

50 PRZEDSTAWIEŃ

o co p r « " > b ^ f f MY Я Ч  ŻYCIEM”
niecbp Ala  mci  frekwenoji w  Tea-

, !fcSżmv na znakombteij komedji
byciem” w  każdą miedzie-

Ья fzyl. d.wa widowiska, jedno
TvnlrojU * V?*- ' fe) P0 P°l- dmgie o godz. 8-ej , poKoj

, .bętK̂ T1® wiécaorowe piraexfetawic- 
, mnie '^ ^ ‘W ie  «5?'tem z  rzędu. W ielkie po- 

C . ^ ó u ^ f ^ y  s ‘? życiem” zawdiźię- 
j , ] °  Wcydowcipneij fabule ko- 

>kojU- win, Ze doskonałej grze całego 
tknęła 11 klanem  Jaraczem na czele.

okna, ^  2 PILHARMONJI
.mv'iadzi^ .<\cy svmfcœliozmym w  nadcho-

dyrygować będzie Igor 
iw.se*oj,iI , toreS° poznaliśmy już w 

Z роТП Fil u *c'oncertowym na estradzie
by sk,^, ^^on ji. Solistą będzie dosko- 

hill“1 » t^ ia  iP Ryszard Odnopossof z 
Ж ; Д аиГг ^  konkursu im. Yeaye'a 

2 trod  . *■ Program koncertu zawiera
ra rdJo p  rzypcowy Brahmsa, Adagio i 

h C l r aD(na w kiestrę smyczkową), 
• lile 'л Mu«. ,ave,la. „Noc na Łysej Gó- 

i e  cJC J^ lry . “rgskiego i Małą uwerturę

„i с bç- Ï q ^ R,  DYSKUSYJNY POLSKIEGO 
T i  *** -UZYKI WSPÓŁCZESNEJ

’■ 0 nic ’ l^-e X. “^ artiek , dnia 24 b. m. od- 
>r  ̂ (<lm3 bn. Melcera o godz.

■ t, *) V1 Wr Mls0rwat°rjurn, Okóteik 
’ Mue \wec?,ór dyskusyjny Potok. 

W ^ i-e n i«  VPMceesmej, poświęcx>ny
po- ^  У; " Г УСе"- 0 d '

ioöWS’

lecznej Operze tak ie j form y pań­
stw ow ej lub sam orządowej, która 
zapew niłaby ciągłość is tn ien ia , roz 
wój i w ysoki poziom artystyczn y , 
oraz um ożliw iła je j  spełn ian ie za­
dań ku ltura lno-ośw iatow ych  udostę 
pnionych d la  szerokich mas stołecz 
n ych ; 3 ) natychm iastow ego z likw i­
dow ania obecnego stanu rzeczy.

Nad utrzym an iem  porządku w 
okupowanym gm achu czuw a spe­
c ja ln y  komitet, pozatem wyznaczo­
na została d e legac ja  do rokowań 2 
czynnikam i ofic ja lnem i.

Odznaczenia 
Złotym Krzyżem Zasługi

Zarządzeniem Pana Prezydenta Rze- 
ozypoepoBtaj odznaczeni zostali zło­
tym Krzyżem Zasługi:

dr. Karol Boniarczyk, Idkanz w Kato­
wicach, inż. Konstenty Wiktor Grodec- \ 
ki, inspektor towarzyaltw asekuracyj­
nych w Warszawie, Stanisław Korze­
niowski, radca Okręgowej Lz:by Kon­
troli Państwa w Brześciu n-Bugiem, Sta 
misław Meyer, przemysłowiec w W ar- 
sæawi'e, Tomasz Nocznicki, publicysta w 
W arszawie, Artur Tadeusz Ożog, urzęd­
nik konrtirakt'owv Powiatowej Komendy 
Uzupełnień w  WiSnie, ś. p. Hanna Petry- 
kowska w Brześciu n-Bugiem, Helena 
Sîiwowska w Warszawie, Kazómierz Jan 
Spru-siriäki, nauczyciel Szkoły Hodowla­
nej w Lisikowie, Karol Talenrta w Jaro­
sławiu, Józef Karbowski, artysta dra­
matyczny w  Krakowie, Roman PikieJ, 
p. o. dyrektora Polskiego Radja w W il­
nie, inż. Andrzej Pszeańcki, profesor 
Politechniki W arszawskiej, Kazimierz 
Guszkowski, prezes Sądu Okręgowego 
w Płocku, Bronisław Dawid, wicepre­
zes Wojewódzkiego Sądiu Admimstlra- 
cyjnego ~vf Toruniu, ś.p. inż. Marceli 
Sawicki, b. radca Urzędu Wojewódzkie 
go Warszawskiego, śp . Czesław Szyma 
nowski, b. st-krctarz administracyjny 
Korpusu Ochrony Pogranicza w Rów-

CZWARTEK, 24 lntego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty), 
8.00'Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45. „Rozmowa muzyka z młodzie­
żą". 16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50. 
Pogadanka aktualna. 17.00 Wiedza i 
książka: O książce prof. St. Łempickiego 
p. t. „Polskie tradycje wychowawcze". 
17.15 Koncert. 17.50 Poradn:k  sportowy. 
18.00 „Dzisiaj 1-ezy dzień mistrzostw nar 
ciarskich świata"—wł. korespondencja 
telefoniczna z Lahti oraz wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35. 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00. 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Dyliżans 
pocztowy" Piri Peery-Klettnera (Wę­
gry). 19.45 Pogadanka aktualna. 19.58. 
Przemówienie ministra pełnomocnego E- 
stooji Hansa Markusa. 20.05 Koncert mu­
zyki estońskiej. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00. 
„Karnawał na Śląsku”. 22.50. Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, prze 
gląd prasy i  komunikat meteorologiczny

CZWARTEK, 24 lutego
19.00 „Dyliżans pocztowy" — słu­

chowisko.
19.58 Przemówienie ministra pełno 

mocnego Estonji Hansa Markusa 
20,05 Koncert z Tallina (z okaziji 

20-lecia niepodległości Estonji).
21.00 Karnawał na Śląsku.

Dama n a  dwa tygodnie66 (Kino „Rlalto“ )99

„Kaprys nieznajomego uczynił ją  da­
mą na dwa tygodnie” — głosi slogan 
pcrograjnowy. Czytelnicy nasi' powitają 
główne osoby tej nrietyükacji towarzy­
skiej, jak  dobrych znaj-ocnych: Anna Vi­
valdi, hrabia Armadia, Rudi Pal, listo­
nosz Gćiuiio — toż to bohaterowie „Skan 
daälu w  Torrento" z konkursowej nowe- 
k, drukowanej tu w końou ub. roku. .

Wanto pójść do kina i zestawić ece- 
narjusz „Damy na dwa tygodnie” (za­
czerpnięty z komedji Mołnara) z tym 
wątkiem, jatki wyłonił się z naszego kon 
kursu... Inaczej łlo nieco wygląda, choć 
zmienza do podobnego finału. Zwolen­
nicy „psychologji” w napisach będą za- 
dowolleni z przeróbki na ekranie i z re- 
żyeerji (b. subtelnej) pani Doroty Arz- 
ner. Zwolennicy zaś „prawdziwego kina", 
w kJtórem góruje „widzialność" nad „re­
toryką", woleliby zapewne zobaczyć 
„Skandal w Torrento" z konkursu „Kur-

jera Polskiego". Przejdźmy teraz do wy 
komanùa. Joan Crawford jest zawsze in ­
ter es-u jąc a, a w yrazista jej twarz z ogro­
mnemu oczanri zawsze zdumiewa i fascy­
nuje siłą ekspresji. Nasuwa się jednak 
pytanie, dlaczego tej świetnej tancer­
ce nie kazano tańczyć, tylko śpiewać w 
tawernie portowej ?

Robert Young jest niezrównany w ro- 
ÏJ pnzystlojnych i sympatycznych „zło­
tych młodzieńców". Tym razem, mając 
do wyboru Annę (Joan Crawford) i M a­
gdalenę (Lynne Carver), przypomina co­
kolwiek przysłowiowego osiołka: i to wa 
bi i to nęci... Z miłej opresji ratuje go 
opadrznoio’cw y  Itstooöez (Framchot 
Tone), demaskując rzekomą „damę", a- 
by umieimożiKwić jej dalszy pobyt w „to­
warzystw ie” i... zabrać ją  sobie, ku o- 
gôlnenvu zadowoleniu. Nad program — 
ćwiczenia kawalerji polskiej w bardzo 
dobrem ujęciu i  aktualności PAT.

V O M A D K I DO UST SZACHA
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„Ubóstwiana“ (КШ0 „Casmo“ )
Cały film trzyma się na Marcie Eg- 

gerth, która czaruje śpiewem, .zniewala 
szczerością gry, rozbraja stuprocentową 
kobiecością... Otacza ją  zresztą pierw­
szorzędna obsada: Paweł Hoerbger, 
Hans Moser, Theo Lingen, Fritlz Don- 
gen, pod batutą tak doświadczonego 
reżysera, jak  Kari Łamacz.

Akcja nawiązuje bię w  Wiedniu, gdzie 
bohaterka ;eet „ubóstwianą", czołową 
gwiazdą teatrzyku rew ji Reinholda. Ma­
rietta — bo tale brzmi imię bohaterki — 
poznaje młodego, przystojnego ziemia­
nina i... wychodzi za niego. Zaczyna się 
awykła rozterka: tu szczęście w zakąt­
ku, tam — sztuka, powołanie, teatr... 
Po serji wydarzeń na>ogół komicemyoh, 
naogół sentymentalnych — w  klasycz­
nym styki wiedeńskim — bohaterka znaj 
duje dro£ę pośrednią, dzieląc się między 
męża i  teatr. I będzie „ubóstwiana" w 
domu i  ma scenie. Słusznie: zasługuje na 
to.

Marta śpiewa z właściwym sobie wdzię 
kiem trzy ozy cztery pitosenki, z któ- 
lych jedna „Dlaczego walc narodził się 
w W iedniu?” jest baidzo melodyjna. J e ­
dyny zarzut, jak i można postawić prze­
miłej śpiewaczce, dotyczy charakteryza­
cji, a właściw ie: braku charakteryzacji.

Marta Egger.th zdaje  się zupełnie nie | 
dbać o swój wygląd na ekranie, co j 
jest zaizwyczaj główną troską „gwiazd" ; 
filmowych. Skromność jest w ielką z a le tą ,. 
ale powimna mieć swoje granice.

Z jej otoczenia przodują Hoerbiger i f 
Moeer. Zwłaszcza ten oetatni w roli ka ­
sjera daje koncert powściągliwego ko- 
mitzmu i  gry komedjowej w najlepszym 
stylu.

Friitz Donigen jest efektownym aman­
tem, a Lucy Englisch w  roli subretki, 
zapowiada się nieźle

B.

JtoraMBOLU
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Fryzjerzy ofiarują wojsku karabin maszynowy
(jm t.) W arszaw sk i cech fry z je ­

rów ch rześc ijan  zorganizował 
w śród sw ych członków zbiórkę na 
ciężki k arab in  m aszynowy d la w o j­
ska.

W ybrano w tym  celu kom itet w  
składzie 15-tu najpow ażniejszych  
p rzed staw ic ie li fryz jersk iego  f a ­
chu. W szyscy członkowie komitetu 
otrzym ali upow ażnienia do zbiórki 
o fia r  i ponumerowane, opatrzone

p ieczęcią cechową, l is ty  składkowe.
Zbiórka ju ż  się  odbywa, a o raź- 

nem je j  tem pie św iadczy fak t, że w 
przeciągu  zaledw ie paru tygodni 
zebrano około dwóch ty s ię c y  zło­
tych . A le to jeszcze n ie w ysta rcza  
i członkowie kom itetu będą s ię  mu­
s ie li sporo potrudzić, bo koszt cięż 
kiego karab inu  maszynowego w raz 
z zaprzęgiem  i pełnym ekw ipun­
kiem  w ynosi aż 4.180 złotych.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„Z MELONIKIEM NA BAKIER”

Tylko jeszctze przez k ilka  dni grana 
będizńe w „Małem Qui pro Quo", cie­
sząca się wyjątkowem powodzeniem, re- 
w ja: „ Z melonikiem na bakier".

W rew ji tej wszystkie bez wyjątku nu­
mery w wykonaniu Adolfa Dymszy, Ta­
deusza Olbzy i Chóru Dana na. czele ca­
łego zespołu, są gorąco oklaskiwane 
przez rozbawioną publiczność i wyko­
nawcy zmuszani są do bisowania,

W przyszłym tygodniu premjera rewji, 
w której obok stałego zespołu wystąpią 
nowo pozyskane: Helena Grossówna, o- 
raz Ewa OS'ten.
DELA LIPIŃSKA W  KONSERWATOR- 

JUM
Jutro, w piątek, 25 b. m. o godz. 20.15 

wystąpi jedyny raz z wieczorem humo­
ru i piosenki słynna diseuise wiedeńska, 
Dela Lipińska, która uważana, jest przez 
prasę całego św iata za jedyną godną na- 
stępazyniilę Yvettę Guilbert. W progra­
mie najnowsze piosenki wiedeńskie, 
dawne prosemki francuskie, pokkie i ro­
syjskie pieśni ludowe oraz wspaniałe pa- 
rodje słynnych postaci

Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur i : 
mieszkań, dyiynfekcja, od pluikicw , cry- I 
szczeme tapet i sufitów pastą na sucho, | 
oraz stała ich konserwacja, robota fa­
chowa Cegielski Browarna Nr. 8, tel.

Wvpadek w kopalni
wanria>a

W  kopaln i w ap n iaka w  Sm otry- 
szowie pod Radomskiem, należącej 
do f-m y M ieczysław  Św ięcick i, z 
n ieusta lonych  powodów zaw aliła  
się  część zw ietrzałe j śc ian y  i w raz 
z m asą p iasku runęła, p rzysyp u jąc  
czterech robotników.

Dwaj p rzysypan i w ydobyli się  
niezwłocznie o w łasnych  s ila ch  i 
zaa larm ow ali innych robotników, 
którzy p rzy stąp ili do ak c ji ratunko­
w ej celem  odkopania dwóch pozo­
stałych  robotników Dąbrowskiego i 
T rzep izura. Ten o statn i zdołał o- 
swobodzić głowę z p iasku  i u ra to ­
w ać s ię  od uduszen ia. Wydobyto 
go w  stan ie  ciężkim , a le  dającym  
duże nadzie je  u ra to w an ia  mu życia . 
N atom iast D ąbrowskiego odkopano 
ju ż  nieżyw ego. (PAT).,

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Zespoły kameralne (płyty). 14,00 

Parę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert rozrywkowy (płyty). 1500 
Jak  spędzić święto? 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Muzyka taneczna. 18.00. 
Koncert solistów. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 19.55 Życie kulturalne stolicy.
22.00 „Obrazki dawnej W arszawy” — 
pogadanka. 22.15 „W ielka parada gvriaxd 
— audycja słowno muzyczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Gzas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Pogadanka aktualna. 3. Koncert cho­
pinowski. 4. Z naszych pieśni. 5. Co 
przyniosła poczta z za oceanu. 6. Muzy­
ka taneczna (płyty).

PIĄTEK, 25 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn}

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyki (płyty).
8.00 Audycja d la sdkół. 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po 
łudnóowa. 15.30 Wiadom. gospodarcze. 
15.45 „Doktór z Wolsztyna” — pogadan 
ka Kazimierza Plucińskiego dla dzieci 
starszych (z Poznajria). 16.00 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana Michała Ręka- 
ба. 16.15 Koncetrt rozrywkowy. 17.00 
„Kształcenie woli dziecka” — pogadan­
ka Jadw igi Szmydt. 17.15 „Od Aten do 
Bayerettlli" — audycja z Poznania. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Komunikat 
śniegowy (z Krakowa) i Pogadanka spor 
towa (z Wilna). 18.10 Płyty. 18.35 Au­
dycja d la wsi. 19.00 Komedja Aleksan­
dra Fredry „Pan Benet". 19.Э0 Muzyka 
ltlkJka. 19.40 „W przeddzień głównej ba 
tallji" — nasze szanse na misrtrzoatwach 
narciarskich świata. 19.45 Pogadanka ak 
lu a b a . 20.00 Koncert rozrywkowy z 
Wieda-a. 21.10 Dziennik wieczorny. 21.20 
Pogadanka aktualna 21.25 Koncert sym 
foniczny z Filharmaaji Warszawskiej. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
tzornego, Przegląd prasy i Komunikat 
m ert eoroäogioany.

Piątek, 25 lutego.
11.15 „Emil i detektyw i" — słucho 

wjsko dla szkół.
19.00 „Pan Benet” — komedja A- 

leksamdra Fredry.
20.00 Koncert z W iednia: Dyr. J . 

Hołzer, sottsta Ryszard Tauber.

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa­
rę informacyj. 14.10 Koncert sofistów. 
15.00 Reportaż. 15.15 Wiadomości spor­
towe. 15.20 Muzyka taneczna. 18.00 
Sonaity fortepianowe Beethovena (pły­
ty). 13.45 W ielki koncert1 rozrywkowy. 
20.10 Życie kulturalne stolicy. 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonii W ar 
ezawskiej. 21.10 Szkic literacki. 21.25 
Muzyka lekka i tameczna z płyt. 23.00 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe- 
Club”.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Dziennik Światowego Związku Pola­
ków Zagranicą. 3. „Z filmu i ze sceny” 
— piosenki w  wyk. Jan iny Br chwiczów 
ny i Wi'.odda Ccnti'ego. 4. Wiersze Ka 
zimierza Laskowskiego „Ela" — recy­
tuje Irena Borowska. 5. Najpiękniejsee 
melodje w  wyk. zespołu Henryka Ko­
walskiego. W przerwie „Nowe inwesty­
cje morskie" — pogadanka w języku 
angielskim — wygł. Karol Picńkawilei.
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Zebranie Powiatowej Komisji Rolnej
w  P i o t r k o w i e

W  lokalu O k rę g o w e g o  T o­
w a rzys tw a  O rganizacv j i Kółek  
Roiniczyyh p rz y  ul. S ie n k iew i­
cza 8 w  P io trkow ie  od b yło  się 
pod przew odnictw em  agronoma  
p o w ia to w eg o  p. J. Czecha ze­
branie P ow ia to w e j Komisji R ol­
nej, w k tórym  wzięli udział pp.: 
J. Czech z ramienia O.T.O. i 
K.R. w P iotrkow ie, Sagan  —  
z ramienia W oj.  Związku Mło­
dej W s i  w Łodzi i z ramienia  
O k rę g o w e g o  Zw. Młodej W si  
w P io trk o w ie  instruktor Bole­
sław Rudziński, dalej z ram ie­
nia organizacji m ł o d z i e ż y  
z terenu pow iatu  p io trk ow sk ie ­
go brali udział pp.: instruktor­
ka P io tkow ska  w  imieniu K a ­
to lickiego S to w a rzysz en ia  Mło­
dzieży, kom endant Zw. S t rz e ­
leckiego por. Michalak, instruk­
tor Zw. Młodej  Polsk i—;Nowak  
oraz inspektor Łódzkie j Izby 
Rolniczej — Jędrze jew ski,  in­
sp ektor  sam o rząd o w y  pow.  
p io trk ow sk ieg o  St. Baranow ski,  
instruktor O św ia ty  P ozaszko l­
nej Fr. Brzezowski i instrukto­
rzy O.T.O. K.R. w  P io trkow ie  
inż. S ław om ir  Bagieński, Uchoc- 
ki, W e so łow sk i  i Łaszkiewicz.

Na zebraniu tym p. inż. Ba­
gieński przedstaw ił w yniki d o ­
ty ch czasow ych  prac w dziedzi­
nie Przysposob ienia  Rolniczego  
na terenie pow iatu  p io trk o w ­
skiego. Jak  się okazało  —  do  
prac w  Przysposobieniu  R oln i­
czym poszezególne organizacje  
m łodzieży zgłosiły r a z e m  
ponad 100  zespołów, obsłuże­
nie k tórych  p od  w zględem  fa- 
chowzm — przy  do ty ch cza so ­
wej liczbie personelu instruk­
torskiego, za ab so rb o w an e go  in­
nymi pracami w terenie — b y ­
łoby niemożliwe. W o b e c  tego  
P ow ia to w a  Komisja Rolna p o ­
stanowiła skreślić zespoły na j­
słabsze z listy P.R., jako  nie 
m ające szans do prow adzen ia  
sw ych  prac do Końca.

Następnie Pow . Komisja R o l­

na ustaliła plan akcji na n a j­
bliższy okres, między innymi 
zaś postanow iono  urządzić 3 
dniow e kursy dla p rz od o w n i­
ków  Przysp . Roln. oraz z o rg a ­
nizow ać o d p re w y  re jo n o w e ,w y ­
cieczki, z jazdy it.p., p rzy  czym

ustalono, że pod w zględem 'or-  
ganizacyjnym  zospoły p r o w a ­
dzone będ ą  przez własne o rg a ­
nizacje m łodzieży, natomiast  
ze st. O T O . i KR. udzielana b ę ­
dzie ty lk o  fachow a obsługa.

NA NOWOCZESNE _  SOPERHETERODYNY

Z życia Stow. Kupców Polskich
w  P i o t r k o w i e

Dnia 22 bm. od b yło  się ze­
branie Zarządu S to w .  K up ców  
Polskich p od  przew odnictw em  
Prezesa p. Józefa Idziaka, na 
którym  m iędzy innymi ro zp a t­
ry w a n o  n ow e zgłoszenia k re d y  
tow e. Zaopiniow ano ogółem 10  
zgłoszeń k re d y to w y c h  człon­
ków  na sumę 16 .000 zł. D odać  
należy, że 2 członków  o trzy m a­
ło k re d y t  po 5.000 zł, p od  za­
bezpieczenie hypoteczne.

Z kolei p rzy jęto  n ow ych  człon­
ków, k tó rzy  zapisali się w o k ­
resie po W a ln ym  Zebraniu tj. 
w okresie  od 6 lutego do 22

bm. O gółem  przy ję to  20  n ow ych  
członków.

Poruszano rów nież s p ra w ę  
o tw arc ia  kursu dla kupiectwa,  
k tó ry  jak w iad om o,rozpoczyn a  
się 1 marca br. Na otwarciu  
Kursu będzie  obecny cały  Za­
rząd. W y k ła d y  o d b y w a ć  się b ę ­
dą w Gimnazium Kupieckim.

P rz y p ły w  tak licznego zastę ­
pu n o w ych  członków  św iad czy  
w ym o w n ie  o ruchliwości S to w .  
K up ców  Polskich, k tó re  ob e c­
nie liczy już około  330  człon- 
dów  zarów no  z P io trkow a, jak
i pow iatu  P io trkow sk iego .

Kto skradł 608 zł.
z  k a s y  k o l e j o w e j ?

W  kasie stacji ko le jow ej P.K. 
P. w G orzkow icach  komisja lus- 
stracy jn a  stw ierdziła brak  608  
zł. O przyw łaszczen ie  tej sumy  
o skarżon y  został za w iad o w ca  
stacji G orzkow ice  p. W ła d y s ła w  
Lisowski, k tó rego  pod tym  za­
rzutem postaw iono  w stan os­
karżenia.

W  dniu onegdajszym  p. Li­
sow ski stanął przed sądem okrę  
g o w y m  w P io trkow ie , k tó ry  nie 
s tw ie rd z iw szy  na pod staw ie  
p rz ep ro w ad o n e g o  p rzew od u  są­
d o w eg o  w in y  o s k a r ż o n e g o  
ogłosił w y ro k  na m ocy k tó re ­
go p. W . Lisowski został unie­
w inniony.

Przedłużenie ulgowych warunków
spłaty zaliczek pracowników umysłowych

Komunikacja Autobusowa 
Piotrków— Bełchatów
M iędzy P io trkow em  i Bełcha­

tow em  utrzym y w an a  jest stała  
i punktualna kom unikacja au to ­
busowa. W łaścicie le  pp.: Dyr.  
Bronisław Kozioł i Oberman,  
p row ad zą  to p rzed sięb io rs tw o  
bardzo  sumiennie i solidnie, 
starając się o zapewnienie p o ­
dróżującej publiczności maxi­
mum w ygód . Przede wszystkim  
kursujące na tych  liniach (przez  
GomuIin,oraz W o lę  K rysz topor-  
ską) autobusy utrzym ane są  
w zorow o, —  i to pod każdym  
wzgłędem  — dzięki czemu nie­
ma po drodze  p rz y k ry c h  nie­
spodzianek, stanow iących  gdzie  
indziej p ra w d z iw ą  ud rękę p a ­
sażerów . Toteż w szysc y  k o r z y ­
sta jący z komunikacji autobu­
sow ej P io trków  — Bełchatów  
(i odw rotn ie)  w y ra ż a ją  się z 
rzete lnym  uznaniem dla w ysił­
k ó w  D yrek c ji  “tego p rz ed s ię ­
b iorstwa, która  nie skąpi k o ­
sztów  nad dalszem u sp raw n ie­
niem tej komunikacji przez s to ­
sowanie najbardzie j nowoczes  
nych inw estycy j

Dla informacji przypom inam y  
rozkład jazdy. Z P io trk ow a  o d ­
chodzą do B ełchatowa: l)P rze z  
Gomulin i Mzurki: O godz. 8.30  
rano, 2 .10  po południu i 5.45 
po południu.

Przez W o lę  K rysz to p o rsk ą  i 
Bogdanów: O godzinie 11 .10 ,  
3.30 po południu i o 9 w ieczo­
rem.

A u to b u sy  mają połączenie w 
Bełchatowie z wozami, kursują­
cymi do Szczercow a.

Na skutek  w ystąp ień  m iędzy­
zw iązk o w eg o  komitetu p ra c o w ­
n ików  p a ń stw o w yc h  przedłużo­
no do dnia 31 marca rb. u lgo­
w e w arunki spła ty  zaliczek na 
uposażenie.

Ulgi w  spłacie zaliczek w p ro ­
w adzon o  od  grudnia 1935  roku  
rów nocześn ie  z obciążeniem  
rzesz urzędniczych podatk iem

specjalnym.
Zaznaczyć należy,  że związki  

pracownicze  wy stą p ić  mają o 
dalsze przedłużenie ulg w spła­
cie zaliczek;  p r z e w id y w a n e  b o ­
wiem ulgi w spłacie przez  
urzędników p a ń s tw o w y c h  p o ­
datku specjalnego nie p o p ra w ią  
ich sytuacji  materialnej .

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Przez zemstę oskarżył
s ą s i a d ó w  o  n u p a U

Mieszkaniec wsi Trząś, gm. 
Kluki, 52-letni Michał W o lk en -  
sztein, mając na pieńku z m iesz­
kańcami sąsiedniej w ioski O si­
ny  Bolesławem  Sobczakiem  
oraz braćmi Janem, Tomaszem  
i Bronisławem Stępniem  w b ó j­
ce został przez nich pobity .  
A ż e b y  dać w y ra z  trawiącemu  
go uczuciu zemsty udał się na 
posterunek policji w  Klukach  
i oskarżył  sw ych  przeciw ników
o napad rabunkow y, w czasie

k tórego  pod groźbą  R e w o lw e ­
ró w  mieli mu zrab o w ać  z k ie­
szeni 10  zł. w go tów ce , la ta rk ę  
e lek tryczn ą  i czapkę.

W  w yniku p rz ep ro w a d z o n e­
go dochodzenia policja ustaliła  
żs napadu rab u n kow ego  nie b y ­
ło i pociągnęła sym ulanta do o d ­
pow iedzialności karnej.

Do czasu ukończenia d o c h o ­
dzenia tak sp ra w có w  pobicia  
jak i symulanta o sa d o n o w a re sz -  
cie.

Nabożeństwo żaloboe
Rada Zarządzająca Piotrkowa  

skiego Tow. D obroczynności  
dla Chrześcijan zawiadam ia, że 
w  dniu 24 lutego r. b. (czw ar­
tek) o godzinie 9 ran o  w  k a­
plicy przy  T ow. D ob ro c z y n ­
ności dla  Chrześcijan (ul. Pił­
sudskiego 75) od p ra w io n e  zo ­
stanie N abożeństwo Żałobne za 
duszę ś. p. K a ro la  Burgharda,  
założycie la  i fundatora T ow.  
D obroczynności.

Sensacyjna sprawa
o morderstwo przy ulicy 

Krakowskiej
W ieik ie  poruszenie w P io tr­

kow ie w y w o ła ła  p o tw orn a  z b ro ­
dnia, k tórej ofiarą 28 p aźd z ie r­
nika zr., w południe, padła  śp. 
Józefa  A d am ska , właścicielka  
sklepu p rzy  ul. K rak ow sk ie j  16, 
zam ord ow ana  tasakiem w ce ­
lach rab unkow ych .

S p ra w c a  zbrodni 21  letni Lu­
cjan D/.itkowski, sa lw ow ał się 
ucieczką i przez krótki czas u- 
k ry w a ł  się przed  pościgiem p o ­
licji. Został jednak  u jęty  i osa­
dzony w więzieniu P io trk o w ­
skim.

Dnia 8 marca zbrodniarz  ten 
stanie przed Sąd em  O kr. w  
Piotrkow ie. Z apow iedź tej sen­
sacyjne j ro z p ra w y  budzi zrozu­
miałe za interesow anie.

Groźny nożownik Hauptman
z n o w u  n a  w i d o w n i

Na ul. S ta ro w a rsza w sk ie j  za­
czepiony został przez dw óch  
osobników  i pob ity  do utraty  
przytom ności p rzech odzący  tam 
tę d y  Kazimierz Siemiński za ­
m ieszkały w  P io trkow ie  przy  
ul. Złotej 3, k tó rego  w stanie  
ciężkim przew ieziono do szpita- 
S w . T ró jcy  gdzie w alczy  ze 
śmiercią.

Zaw iadom iona policja  wszczę  
ła energiczne dochodzenie w  
w yniku  k tórego  ustalono, że 
spraw cam i napaści był groźny
i niebezpieczny nożownik, k tó ­
ry  sw eg o  czasu był postrachem  
św iata  podziem nego P io trk o w a  
Zelik Hauptman z P io trkow a  
oraz  mieszkaniec wsi G ajkow i-  
ce gm. Podolin —  Stanisław

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

O d  dnia 1 lutego br. na linii 
Ł ódź —  P io trk ó w  —  Su le jów  
obow iązuje  ‘n o w y  rozkład  jaz­
d y  autobusów  Ł. W . E. K. D. 
O dch od zą z P io trk o w a  do Ł o ­
dzi przez S rock .

godzina 6.30, 9 .1 0 ,12 .4 5 ,  16 .10
i 20:

Przez W o lę  Kam ocką:
7.35, 10, 11 , 14 .18 ,
Z Łodzi do P io trkow a.:  • 
Przez S rock : 7.30, 11 .  15, 18  
Przez W o lę  Kam ocką.
6, 9.30, 13, 16.30, i 20.
Z P io trk ow a  do Su le jow a:  
7.30, 9, 11 .10 ,  12 .15, 14.30. 

14.35, 16.25, 18 .10 ,  19.25, 21 .30  
Z S 'j le jow a do P io trk ow a i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12, 13 .10 , 15 .10  

15.20, 17 .15 .  19 .15 , 20.10.
O prócz  tego z S u le jo w a  ty l ­

ko do P io trkow a w ych od zi  au­
tobus o godzinie 7, 7.10, ty lko  
w dnie pow szednie .

Z P io trkow a do Łasku przez  
W o lę  K am ocką —  W a d le w :  

9.40, 16, (również do Szadku)  
Z Łasku do P io trk ow a  9 i 12. 
Z Su le jo w a  7 .10  f 2 0 .10  ( ty l ­

ko do P iotrkow a).

Zakończenie
karnawału

Związek Rzemieślników C hrześ­
cijan w Piotrkowie organizuje  
w sobotę 26  bm. wielką z ab a ­
wę dla swoich cz ło n k ó w  i za­
proszonych gości w s a la c h  w*a " 
ssych. Początek o godz in ie  
wieczorem. Strój w ieczorow y- 
Do tańców przygrywać będzie 
d oborow y zespół muzyczny- 
Wstęp jedynie za okazaniern
zaproszenia. Wejście dla Pan 1 
członków 99 groszy, dla nie- 
członków 1.49 zł. I m p r e z a  ta­
neczna zapowiada się b a r d z o  

interesująco jako ostatnia za­
bawa w tym karnawale.

Z życia
Koła Prawników w Piotrko­

wie
Koło Prawników Piotrkow­

skich, na którego czele sto1 
Senior Palestry mec. Dobros- 
ław Kleyna, delegat do Izb/ 
A d w o k a c k i e j  kontynuuje swoj‘1 
owocną i pożyteczną pracę 'f 
kierunku pogłębiania zagad n ień , 
w zakresie obecnego ustawo­
dawstwa.

W  najbliższym czasie zapo­
wiadane są w Piotrkowie w 
Kole Prawników p re lek c je :D z ie -  
kana Izby |Adwokackiej mec- 
Urbanowicza, Sędziego Sądu 
Najwyższego Fleszyńskiego 1 
głośnege kryminologa m ec.Szur-  
leja z W arszawy.

Równizż i młodsze pokolenie 
prawników jest w stadium РтгУ  
gotowania odpowiednich rełe* 
ratów.

Z j a z d
restaurat. w Katowicach

W  Katowicach rozpoczął ob­
rady ogólno-polski zjazd rc*ta.* 
uratorów, który potrwa 2 dni-

Z Piotrkowa na zjazd ten 
wyjechała del gacja S e k c j i  Ga­
stronomicznej Stow.

KINO

Al. 3-c

Polskich w  osobach p p -  
len tyn y  Jarzęckie j  („Europą )> 
Antoni G letk ier  („Bar Myśl>w' 
ski”) i W ł. Muskała (>,Złoty 
R óg”).

Z sali sądowej
W e  w to re k  przed  Sądem  Okr- j 

w P io trkow ie  o d b yła  się rozpra* 
w a o bluźnierstw o p rzy  drzwiacn 
zamkniętych, z o ska rżen ia  pu; 
blicznego, przec iw  Hieronimowi
Gramburgowi, właścicielowi p°" 
sesji i sklepu spoży w czego przy 
ul. P rzem ysłow ej 2. R o z p r a w i e  
p rzew od niczył w iceprezes  Sądu 
O kr. Michalewski.

S ą d  po przesłuchaniu s z e r e g  
św iad kó w  uznał w inę Grambur 
ea  za ud ow odn ion ą i s k a z a ł ? 0 
na 6 miesięcy więzienia, z za­
wieszeniem w ykon ania  kary  °a
5 lat.

Wa-

Leśniewski .  W  wyniku d o c h o ­
dzenia Hauptman został ujęty  
zaś za Leśniewskim policja p r o ­
wadzi poszukiwania
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R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A SZ  PLU T A .
D rukarnia „ K ra jo w a “ P io trków , S ienkiew icza 14, tel. 13-31-

ZNAKOMITE PACZKI W TŁUSTY CZWARTEK TYLKO OD F e l i k s a  Tenszerta


